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Represje  w e lec  posłów
jus: się zaczęły

W s k u te k  rozw iązania  Se jm u i 
odebran ia  posłom b iletów  kole 
jo w y ch ,  zjazd byłych postów, 
mimo zapow iedzianych p o sie ­
dzeń, nie je s t  tak liczny, jak  b y ­
wało poprzednio. S ą  jednak  
w szy scy  przyw ódcy Centrolew u 
i wielu w yb itn ie jszych  działaczy. 
Z b iera ją  s ię  w ciągu dzis ie jszego

dnia kluby se jm ow e na zebrania  
pożegnalne.

W c z o r a js z y  dzień był już w ła­
ściw ie  zapoczątkow aniem  walki 
w yborcze j .  W  Ł ęw iczu  odbył się 
w iec  Centrolew u, w czasie  któ­
rego doszło do ostrych starć .  Jest 
kilka osób  rannych, a posła  P. P. 
S.  Ś ledzińskiego aresz tow ano , po

przesłuchaniu jednak, wypusz 
czono go. K ią ż ą  jednak p ogło­
ski, że po rozwiązaniu Se jm u 
odżyła myśl za łatw ienia  po ra­
chunków  z organizatoram i C en­
trolewu i, że niew ykluczone są 
pewne aresztow ania .

NASZE ABC

Wola narodu rozstrzygnie!
Z westchnieniem ulgi i zado­

wolenia powitała cała opinja 
wiadomość o rozpisaniu nowych 
wyborów do parlamentu.

W dniach ló i 23 lis.opada 
społeczeństwo polskie ma wy­
dać sąd o gospodarce sanarynej 
i w ten sposób zadecydować ó 
najbliższej przyszłości państwa 
polskiego.

Zaawabby Się, że nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby już Nowy 
Rok zastał w Polsce ostatecznie, 
w ten łub inny sposób, wyjaśnio­
ną sytuację polityczną.

Zdawałoby się, że mamy za­
gwarantowaną nawet czystość 
wyborów Wszak w lutym b. r. 
Sejm uchwalił, a P. Prezydent 
wydał ustawę o ochronie czysto­
ści wyborów, grożącą wszystkim 
próbom nadużyć wyborczych ka­
rami więzienia do lat 5-ciu...

A jednak, mimo wszystko, w 
opinji budzą się wątpliwość5. Są 
sceptycy, którzy z niedowierza­
niem pytają: Jakto, więc wszyst­
ko ma się odbyć uczciwie i zgo­
dnie z konstytucją? Czy to mo­
żliwe? Są pesymiści, którzy 
wręcz zapewniają, że w ostatniej 
chwili przyjdzie „coś nowego" i 
możliwość naprawy utonie w no­
wej grze hocków-klocków...

My do sceptyków ani do pesy­
mistów —  nie należymy.

Wierzymy, że wynik wyborów 
przyniesie upragnione przez 
wszystkich wyjaśnienie i wypro­
wadzi państwo z zamętu i chao­
su na drogę pozytywnej pracy i 
rozwoju.

Przekonania tego nie opiera­
my bynajmniej na wierze w ra­
dykalną zmianę metod czynni­
ków decydujących w sanacji. Po 
czteroletnich doświadczeniach na 
dzieje takie byłyby szczytem na­
iwności.

Motywy naszej wiary są inne. 
Wierzvmv dlatego, ponieważ 
wiemy, że cierpliwość społeczeń­
stwa doszła kresu, że naród reń­
ski nie Dozwoli, by w tak ciężkim 
dla Polski, jak dzisiaj okresie, 
państwo miało się w dalszym 
ciągu staczać po równi pochyłej 
zamętu wewnętrznego.

Przebrała sie miarka niepra­
wości. Bankrutującym sprawcom 
chaosu nie pomogą już żadne 
„gry" ani „hocki-klocki".

Wola narodu rozstrzygnie!

4  w i e l k i e  b l o k i  w y b o r c z e
U ł o ż a  t s . [ } ą5 i sk i “ 90

zawsHy zestal pakt wyborczy Centrolewu
S a n atc rzy  proszą p rem iera  P iłsu d sk i go, by s ta n ą ł na p ie rw szsm  m iejscu lis ty  BB.

s. s.

Wielkie! bloki
W eszliśm y ju ż  ca łą  parą  w o- 

k res  wyborczy- Z wydarzeń po 
li tyczny cjt , które  m ia ły  miejsci 
w ciągu ostatnich godzin wyni­
ka ju ż  ponad wszelką w ąinli-  
wość, że będą to pierwsze w Pol 
sce wybory, do k tó ry ch  s ta n ’e 
nie mnogość p a r t y j ,  ale wielkie 
bloki wyborcze, reprezentu jące  
wyraźne k  erunk!

C ztery  tak ie  g ru p y  staną do 
w y b oró w : S tro n n ic tw o  N arodo
we. Centrolew , san a c ja  i m n ie j ­
szości narodowe.

Stronnctwi Narodowe
Stro nnictw o “N arodowe idzie 

do wyborów samo, z zd ecy d o w a ­
nym , ja s n y m , bezkom prom iso­
wym program em  narodowym. 
K o ło  je g o  l is ty  z g rn m iją  się w 
P o l -c e  wszyscy ci. k tórzy  uwnżi 
ją  że dobro N aro du jes t  na j  wyż 
szem praw em .

J u ż  w ciągi* dnia w czora jsze­
go do sekretnrjn tn  stronnictw^ 
napłynęły  ze wszystkich -tron  
k ra ju  listy i tdc-grnmy od zwo­
lenników, zgłasza jące  gotowość
p racy  w okresie wyborczym i 
proszące o dyspozycje .

R o z m a ch ,  z i a kim S tro n n ictw o 
N arodow e prowadzi ostatnio  

prace  w k ra in  i 7fPcvdnw an° ip- 
go has ła ,  wyrażone nie w sio 
wach. ale w nienm ot-m  sp now i

m .  z a jm o w a o o m wobec wszyst­
kiego. co dla Polski nniw "żnią i-  
sze, każ** się sr>odz,ować sknnie- 
nia na Rste stronnictwa ogrom 
nej liczby głosów.

Centrolew
S t r o n n i c t w a  w c h o d z ą c e  w  sk ład  

C e n t ro l e w u ,  w  p rz e d d z i e ń  j e s z ­
cze r o z w ią z a n i a  S e jm u  n ie  były  
z d e c y d o w a n e  n a  w y s t a w ie n i e  
w s n ó ln e j  l i s t y  w y b o rc z e j .  P e r t r a  
k t a c j e  n a  t e n  t e m a t  b y ły  p r o w a ­
dzone ,  a l e  s z ły  d o ść  o p o rn i e  i r a ­
czej z a r y s o w y w a ły  s ię  m o ż l iw o ­
śc i  m n ie j s z y c h  b lo k ó w  w y b o r ­
c z y c h  w  ło n ie  s t r o n n i c t w  C e n t r o ­
lew u .

Woi?eszkan:uo.n^k?pgo
W p i ą t e k  w ie c z o re m  z o s t a ł  do ­

k o n a n y  n a p a d  n a  p r e z e s a  S t r o n ­
n i c t w a  C h ło p sk ie g o ,  p os .  D ą b ­
sk ieg o .  T o  z a w a ż y ło  n a  sza l i .

W  so b o tę ,  u  ło ża  po s .  D ą b s k ie ­
go  w j e g o  m ie s z k a n iu  n a  żo P b o -  
r z u  z g ro m a d z i l i  s ię  p r z y w ó d c y  
w s z y s tk ic h  s z e ś c iu  s t r o n n i c t w  
C e n t ro l e w u ,  k tó r z y  p rz y s z l i  z ło ­
żyć w y ra z y  o b u r z e n i a  w o b ec  n ie ­
c n e j  n a p a ś c i .  D e k r e t  o r o z w ią z a ­
n iu  S e jm u  z o s t a ł  w ła ś n i e  o g ło ­
szony . S i ł ą  r z e c z y  d y s k u s j a  p o to ­
c zy ła  s ię  n a  t e n  t e m a t .

I  p r z y  łożu  o f i a r y  n a p a d u  s t a ­
n ę ło  p o r o z u m ie n i e :

—  S t r o n n i c t w a  C e n t r o l e w u  p o ­
w in n y  p ó jś ć  do w y b o ró w  7. w s p ó l ­
n ą  l i s t ą  w y b o rc z ą  —  p a d l  g los .

—  J e d n o l i t y  b lo k  C e n t r o l e w u  
b ęd z ie  n a j l e p s z ą  o d p o w ie d n ią  n a  
p r ó b y  g w a ł tu  i t e r r o r u  — p o d ­
t r z y m a ł  g ło s  d ru g i .

B lok  z o s t a ł  z a w a r ty .  Z d e c y d o ­
w an o ,  że s t r o n n i c t w a  C e n t r o l e w u  
p ó jd ą  do w y b o ró w  ra z e m .  D e c y ­
z j a  t a ,  p o w z ię ta  u  ło ża  po s .  D ą b ­
sk ieg o .  z o s t a n ie  n i e w ą tp l iw ie  w  
c ią g u  n a jb l i ż s z y c h  d n i  p o t w i e r ­
d z o n a  n a  z e b r a n i a c h  z a rz ą d ó w  
p o sz c z e g ó ln y c h  s t r o n n i c t w ,  a  o- 
ko ło  k o ń c a  ty g o d n i a  z o s t a n ie  w y ­
d a n a  w s p ó ln a  o d e z w a  w y b o rc z a .

Szanse wyborcze
J e d e n  z p o s łó w  C e n t r o l e w u ,  

z a g a d n i ę t y  p r z e z  n a s  o  s z an se  
w y b o rc z e ,  o d p o w i e d z i a ł :

—  S ą d z ą c  z n a ct r o j ó w  w  k r a ­
ju  d w ie  g r u p y  c p o z y c v j n e ,  a m ia  
n o w ic ie  S t r o n n i c t w o  N a r o d o w e  i 
b lo k  C e n t r o l e w u  p o w i n n y  p r z y  
w - l m r a c h  z d o b y ć  p lb > a » m ;ą wię.k 
szość  m a n d a t ó w ,  b aczy ć  s ię  n a l e ­
ży z te m .  że c h  e te  g m n r  zd o  
bm łą  w o k r ę g a c h  210  m a n d a t ó w

b ęra c h  opow iedzieć  się m a za 
P Js u d s k im , lub przeciw.

N ie w ia d o m o  j e d n a k ,  j a k  p re -  
rr ijer  P i ł s u d s k i  u s t o s u n k u j e  s ię  
do p r o ś b y  d e le g a c j i  —  a od te g o  
B. B. u z a le ż n ia  sw e  k ro k i  w y b o r ­
cze.

Slik— czy i^Płe Hsty
W  r a z i e  zg o d y  p r e m j g r a  P i l s u d  

sk ieg o  n a  z a ję c ie  ń e rw s z e g o  
m i e j s c a  l i s t y  s a n a c y j n e j ,  j e d n o l i ­
to ś ć  B. B. z o s t a n ie  u t r z y m a n a  i 
z o s t a n ie  w y s u n i ę t a  w s p ó ln a  l i s t a ,  
t a k ,  j a k  p r z y  w y b o r a c h  p o p rz e d ­
n ich .

S ą  j e d n a k  w s a n a c j i  s c e p ty c y ,  
k tó r z y  tw ie r d z ą ,  że p r e m j e r  P i ł ­

s u d s k i  n ie  z e c h c e  z a ry z y k o w a ć  
sw eg o  n a z w is k a  .n a  s z a lę  w y b o r ­
czą. W  ty m  w y p a d k u  i s a n a c j a  n ie  
r y z y k o w a ła b y  w y s t a w i a n i e  j e d n e j  
l i s ty ,  z d a j ą c  sob ie  d o b rz e  s p r a w ę  
ze s k o m p r o m i to w a n ia  sw e g o  w 
k r a j u .

Istnieje  w ięc  druga m ożliw ość, 
że sanatorzy  w y sta w ią  pod roż- 
nemi nazw am i listy lokalne w 
kraju, w ok ręg ach  m ie jsk ich  pod 
fitmą zw iązków  zaw od ow ych, w 
okręgach  w ie jsk ich  pod firmą 
zw iązków  rolniczych.

Tryupwwat
T ry u m w ira t  w y b orcay , który 

o tych rzeczach będzie d ecyd o­

w ać, s tanow ią  płk. S ław ek , p. 
Św ita łsk  i p. Hołówko.

Urzędnicy Sejmu
bez pensji

śród urzędników b iu ra  s e j ­
mowego zapanow ała  dziś wielka 
i zupełnie usprawiedliw iona kon­
s te rn a c ja .  K ie d y  bo w tam biuro 
sejmu posłało do ce n tra ln e j  kasy  
państw ow ej,  ja k  zwykle, co 
pierwszego po pieniądze na w y­
p łatę  pensji ,  oświadczono im, że 
M in isters tw o wydało rozkaz nie- 
w ypłneam a dziś pensfr. J a k  spra 
wa ostatecznie się rozstrzygnie  
w te j  chw ili  niewiadomo

Reuelficulse o ś w i i t a f e
EMERYTOWANEGO PODPUŁKOWNIKA 

P o w ^ ^ n y  s t a n  gs. D ą b s k i e g o
D o p w icem arsza łk a  D ą b s k ie -  znania.

■ ■ ‘ R e w e la cy jn e  te zeznania nie­
wątpliwie przyczynią- się do u ję -

6o zgłosił  się w dniu w c z o ra j­
szym pewien em erytow any pod­
pułkownik (n a z w is k o  jes t  znane 
nasze j re d a k c ji )  i o św iad czył,  że 

zna osobiśc:e 
jed n eg o  z oficerów , którzy w 
krytycznym dniu napadu stali 
przed domem p. D ą b sk ieg o  i g o ­
tów je s t  złożyć w tej spraw ie żę­

cia sp raw ców  haniebnego napa­
du na p. D ąbsk ieg o .

W  stanie zdrowia p. D ą b s k ie ­
go nie zaszła dziś żadna zmiana. 
S tan  ten je s t  w dalszym  ciągu 

poważny.
P r z y  z n a c z n ie  p o d n ie s io n e j  t e m ­

peraturze p. D ąbsk i  je s t-  tak ó -  
s łabiony, że narazie nie można 
jeszcze myśleć o przewiezieniu 
go do lecznicy  dla d-okonania n a ­
kazanych przez lekarzy zd jęć  ro- 
e ntgenow skich . Przed upływem 

2tygodni p. D ąbski praw d op o­
dobnie nie będzie m ógł się  pod­
nieść z łóżka,

S y t u a c j a

W Małopolsce Wschodniej
G roźna jes t  s y tu a c ja  we w clnd  

niej M ałopolsce . Noc w noc pło 
ną polskie fo lw a rk i ,  luny pożn- 

z listv państw ow ej —  00, tak . iż 1 ów bledną o świcie, b\ oclż jć  
do sejm u wprozcadzą 300 poDóio. ca,t"l s " ei Sl °zte o po noc j

Szcząthi Andre ego
M 1RCMSOE 

z w ł o k i  z n i s z c z o n e
L O N D Y N . 1.9 ( A T E ) .  P ł a t e k  

w ie lo r y b n ic z y .  n a  k tó r e y m  z n a jd u  
j ą  s ię  s z c z ą tk i  z a ło g i  A n d r ć e ‘go, 
z a w in ie  d z iś  w p o łu d n ie  do p o r t u  
n o rw e s k ie g o  T ro m s o e ,  g d z ie  zwło 
ki p r z e n i e s i o n e  b e d ą  n a  lą d  i za- 
b o ls a m o w a n e .  O k W i j e  s ię ,  że 
p o d c zas  p o d ró ż y  o k rę t e m  le k a r z o ­
wi n ie  u d a ło  s ię  z a b a l s a m o w a ć  
zw łok ,  p o n ie w a ż  s ą  one  w b r e w  
p ie r w o t n y m  d o n ie s ie n io m  b a rd z o  
z n is z czo n e .  P o  32 l a t a c h  p o z o s t a ­
ły  ty lk o  s z k i e le ty  g d z ie n ie g d z ie  
p o k r y t e  s t r z ę p a m i  c ia ł a .

Z w łok i  z n a j d u j ą  s ię  W s k r z y ­
n i a c h  p o k r y t y c h  lod em . P a p i e r y  
z n a le z io n e  w  o b o zo w isk u  A n r e e ‘ 
go  s ą  b a r d z o  t r u d n e  do odczyta-

Marszałek Daszyński 
na rzele |isł y

)Vprawclzie personalia  współ 
nej l is ty  w yborczej Centrolewu 
nie b y ły  jeszcze układane, ze 
względu na konieczność zatw ier­
dzenia dccvzii przez p o s z c z e g ó l ­
ne stronnictw a, ale jest  rzeczą 
n iew ątpliw ą, że na pierw«zem 
m iejscu  p rń h w ^ w e j l is ty  C en ­
trolewu zm rd zie  się nazwisko 
morcz„tka sejmu D aszyńskiego

Na drngiem  m iejscu listv =tać 
b Adzie prawdopodobnie prezes 
S tro n n ic tw  a C hłopskiego, pos. 
D ąb sk i .

Delegacja ih  oremjera
P łsuńsk;ego

W  sanacii  s y tu a c ja  je s t  je sz -
n ia ,  n ie  u l e g a  j e d n a k  w ą tp l iw o -  j cze  n i e u s t a l o n a .  W  n a jb l i ż s z y c h  
śe i ,  że  z n a le z io n e  s z c z ą tk i  należą, d n ia c h  m a  s ię  u d a ć  d e l e g a c i a  s a ­
cra w y p r a w y  A n d r e e ‘go z 
32 la t

P r z y b y c i e  o k r ę t u  w ie lo ry b n i -  
cezgo  w y w o ła ło  w  N o r w e g j i  w ie l ­
k ie  p o r u s z e n ie .  W  T ro m s o e  g r o ­
m a d z ą  s i ę  i lb rz y m ie  t ł u m y ,  k tó r e  
o c z e k u ją  p r z y b y c ia  s t a k u .

przed natorów  do premiera P iłsu d sk ie ­
go z prośbą, by stanał na p ie-w - 
szem m iejscu  w szystkich  list sa ­
nacy jnych  w kraju i na czele  listy 
państw ow ej

W y ja ś n i ło b y  to rzeczyw iście  
I sy tuac ję .  K ra j w iedzia łby nare- 
1 szcie ja s n o  i otw arcie ,  że w wy-

O to ja k  nasz współ praco wmk 
p r z e d s ta w a  p a n u ją ce  tam  obec­
nie nastro je  ludności.

L u d n ość  polska i ziemianie 
W sch o d n ie j  M ałop o lsk i  pod 
w pływ em  c ią g ły ch  alitów sabo­
tażu zorganizow ali samorzutną 
ak c ję  samoobrony.

P rzed ew szystk iem  w ostatnich 
czasach ogrom nie  się ozwinębt 
sieć urządzeń przeciwpożaru 
wyeh. S ik a w k i .  gaśnice, narzę 
dzia pożarne —  sk łady  po m ia­
s tach  nastarczyć  ich  wprost nie 
m og ą ,

W e  wszystkich osiedlach całą 
noc d yżuru ją  uzbro jeni w artow ­
nicy.

T rz e b a  poćlkreśkć zmianę na 
s tro jów  n sp ok o jn e j ludności ru 
skie j k fóra ze zbrodniczą nkcjłt
u. O. W .  b y n a jm n ie j  się nie so 
lid a ryzuje.

Za przykład może służyć o s ta ­
tni w ypadek pożaru w maj.  h u b ­
ka, w pow. rohatyńskim , g d z :e 
cała  ludność wsi pom ogła w ra­
tunku i pożar dzięki temu bardzo 
szybko opanow ano.

O statn io  akty  podpaleń miały 
m ie jsce  w m ajątku  D obrzanka 
pod T arn o p o lem , w leśnictwie
l .eśniki pod Brzeżanam i,  gdzie 
podpalono leśniczów kę, w rna-

;ątku Sarniki,  w m aj.  P otok, w 
maj. Ustronie  A rachorów , w maj. 
L ip ica Akty sabo tażu  k iero w a­
ne są  również i na środk. kom u­
nikacji ,  zw łaszcza  na lfnje  te le­
graficzne.

S p o ko jn a  ludność d ość  ma już 
tego teroru, to też władze m iej­
scow e, byle energicznie p ro w a­

dziły śledztw o, w krótkim czasie  
m ogą ca łą  tę zorganizow aną 
przez U. O. W .  bandę terorystów 
w y łap ać  i unieszkodliwić. Na tę 
chw ilę  ca ła  's p o k o jn a  ludność 
M ałopolski  w schodnie j czeka z 
n iecierpliw ością .

S, K

Krwewe portctunki Kochanków

UorSerstOT w kawiarence
p r z y  ul. C h ł o d n e j

W  m ałej kaw iarence  przy ul. | m ózg rozpryskał się na śc ianę i
stół. Cios był śmiertelny. Kałuż- 
na zmarła przed przybyciem  le­
karza pogotow ia . Po dokonanej 
zbrodni, Cendrow ski wyszedł z 
kawiarni i poszedł do m ieszka­
nia, zn a jd u jąceg o  się w tym do­
mu. Z aalarm ow ano pogotow ie i 
polic ję ,  która aresztow ała  z a b ó j­
cę D alsze  ś ledztwo w toku.

Chłodnej 7 od szeregu lat praco 
wał jako cukiernik 54-letn i  Anto­
ni Cendrow ski, który pozostaw ał 
z w łaścic ie lką  5 6-Ie tn ią  S ta n is ła ­
wą Kałużną w bliższych stosun­
kach. W  ciągu ostatn ich  m ie s ię ­
cy między kochankam i dochodzi­
ło częśto do scys ji  i awantur, 

■gdyż Cendrow ski usiłował zmu­
sić Kahiżną do przekazania  na 
je g o  imię kawiarenki.

Dziś rano o godz. 10 -e j ,  gdy 
Kałużna za jęta  była w kuchni, 
zn a jd u jące j  się  przy kawiarni,  
C endrow ski znów w szczął  a w a n ­
turę. W  pewnej chwili, s ch w y ­
ciw szy  małą siekierę, służąca do 
rąbania  m ięsa, ugodził Kałużną 
z tyłu w głow ę tak silnie, że

L O N D Y N  1,9 ( A T E ) .  W  p o b l i ­
żu S an  F r a n c i s c o ,  n i e z n a n i  s p r a w  
cy po łoży li  n a  to r z e  k o le jo w y m  
o lb rz y m ie  k a m ie n ie ,  k tó r e  s p o w o ­
d o w a ły  w ykole . jen ie  s ię  p o c ią g u '  
p o ś p ie s z n e g o .  T rz y  w ozy  z o s ta ły  
s t r z a s k a n e ,  lo k o m o ty w a  j e s t  czę ­
śc io w o  zn is zczo n a .  O f i a r ą  k a t a ­
s t r o f y  11 z a b i t y c h  i* 30 r a n n y c h .
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P ogod a
YY'afs2a V a ,  1'  wbześńia.
Na zachodzie  k r a ju  chm u rno 

aż do przelotnych  deszczów, po- 
zaten; pogodnie, lub  dość pogod­
nie.

T e m p e ra tu ra  o godz. 8-e j  r a ­
no w y n o s z ą :  w W a rsza w ie ,  G d y 
ni P ozn an iu  i S u w a łk a c h  po 1(5 
st.,  w P iń sk u , Z akopanem , L u ­
b linie , K ie lc a c h .  B yd g o szczy . Dę 
blinie i Zaleszczykach  po 17 st-, 
we L w o w ie ,  W iln ie ,  Brześciu , 
T a rn o p o lu ,  Ł u c k u ,  Cieszynie  i 
P rz m y ślu  po 18 st., w B i a ł j m -  
stoku i G ro d n ie  po 19 st.

N ajn iższa  te m p e ra tu ra  wyno­
siła : w M o rskiem  O ku 7 st.. w 
Tlali  G ąsienicow ej 12 st..  w K r a  
kowie, G rud ziąd zu, Toru n iu , 
K a l iszu  j K r y n ic y  po 15 st.

Z  s o b o t y  n a  n ie d z i e lę  p r z e p r o -  j 
w a d z o n o  r e w iz j ę  w  m i e s z k a n i u  
p r z y w ó d c y  o k u l t y s t ó w  w a r s z a w ­
sk ic h ,  n i e j a k i e g o  C z e s ł a w a  C zy r i-  
s k ie g o .  J e s t  to  s t a r z e c  8 5 - le tn i ,  
k tó r y  m a  z a  s o b ą  b o g a t ą  p r z e s z ­
ło ś ć  k r y m in a l n ą  H y p n o ty z e r ,  p a ­
to l o g ic z n y  ty p  o s z u s t a ,  C z y n s k i ,  
u w ió d ł  p r z e d  l a ty  d a m ę  z a r y s t o ­
k r a t y c z n y c h  k ó ł  n ie m ie c k ic h  i 
c h c ia ł  j ą  z a ś lu b ić .  R ó w n i e ż  za  
p o m o c ą  z r ę c z n e g o  w y z y s k i w a n i a  
h y p n o t y c z n y c h  s u g e s t j i ,  w z m ó g ł  
w  b o g a t e j  b a r o n o w e j  n i e n o r m a l ­
n y  p o c i ą g  s e k s u a l n y  i p o d d a ł  j ą  
c a łk o w ic ie  s w e j  w o li .  S tw i e r d z i ­
ła  to  p r .o k u r a to r j a  n ie m ie c k a .

T e n  s a t a n i c z n y  ty p  p o  p r z e ­
n i e s ie n iu  s ię  d o  P o l s k i ,  z o r g a n i ­
z o w a ł  w  W a r s z a w i e  t. z w .  „ B i a ­
ły  W s c h ó d " ,  g d z i e  ro lę  „ A s t a r -  
t y “  —  u w o d z i c i e l s k i e g o  m edjuA i 
—  p e łn i ła  s ł y n n a  z  u r o d y  w  W a r ­
s z a w i e  p .  H ir s z .  P.-zy „ B ia ł y m  
W s c h o d z i e "  z n a j d o w a ł a  s i ę  ta k  
z w .  „ A k a d e m i a  H e r m e t y c z n a " ,  
p o d z i e l o n a  n a  2 2  s t o p n ie  w t a ­
j e m n ic z e n i a .  P o  p r z e b y c i u  p i e r ­
w s z e g o  s t o p n i a ,  a d e p t  o t r z y m y ­
w a ł  z a p r o s z e n i e  d o  lo ż y  śc is łe j .

D o  o w e g o  s t o w a r z y s z e n i a  n a ­
le ż a ł  s t u d e n t  W ł  Ż., s y n  p ro f .  
p o l i t e c h n ik i .  W  c i ą g u  d w u l e t n i e ­
g o  s w e g o  p o b y t u  w  te m  s t o w a ­
r z y s z e n iu ,  d o s z e d ł  o n  d o  w y s o ­
k ic h  s z c z e b l i ,  a ł e  p o  o w y m  c z a ­
sie  z a c z ą ł  z d r a d z a ć  z d e n e r w o ­
w a n i e .  P e w n e g o  r a n a  u k lą k ł  
p r z e d  łó ż k ie m  i z a c z ą ł  c z y ta ć  
„ T a r o t a "  o r a z  o d m a w i a ć  t a j e m ­
n ic z e  z a k lę c ia .  N a g łe  r o z l e g ł  s ię  
ję k .  Ż .  w y p a d ł  z p o k o j u  z g ł ę b o ­
k o  w b i t y m  s z t y l e t e m  w  p ie r s i ,  
k t ó r e g o  z w y k łe  u ż y w a ł  d o  o p e ­
r a c j i  m ag icznych" ,  d o w ló k ł  s ię  d o  
m a tk i  i w y s z e p t a ł  

—  Z a b i l i  m n ie .  B ie rz c ie ,  to  j e s t  
m o ja  k r e w .

P o t e m  z a c z ą ł  s ię  m o d l ić  i s k o ­
n a ł .

D o  t e ^ o  s a m e g o  z w ią z k u  n a l e ­
ż a ł  s t u d e n t  E u g e n j u s z  R.,  k tó r y  
p o  d w u le tn i m  p o b y c ie  w  „ B i a ­
ły m  W s c h o d z i e "  p o p e łn i ł  s a m o ­
b ó j s t w o  w y s t r z a ł e m  z r e w o l w e ­
ru . P o  j e g o  s a m o b ó j s t w i e  d o  
m a t k i  j e g o  zg łos il i  s ię  d w a j  p a ­
n o w ie  i n a  m o c y  l is tu ,  n a p i s a n e ­
g o  u p r z e d n i o  p r z e z  n i e b o s z c z y ­
k a ,  z a ż ą d a l i  w y d a n i a  j e g o  p a p i e ­
r ó w .  P r z e r a ż o n a  m a t k a  p a p i e r y  
w y d a ła .

D u ż e  ś w ia t ł o  n a  te  ta j e m n ic z e  
s a m o b ó j s t w a  r z u c a  l i s t  H e n r y k a  
S., p r z e m y s ł o w c a  w a r s z a w s k i e ­
g o ,  k t ó r y  p i s z e  o  t r a g e d j i ,  ja k a  
s p o t k a ł a  j e g o  c ó rk ę ,  H a l in ę  S. 
W c i ą g n i ę t a  o n a  z o s ta ła  d o  „ B i a

5,^s!ćHełl Hirsz
łego W s ch o d u ” i po dłuższym 
czasie  została zaproszona na po- 
u fn ie jsze  zebranie. W  „ k a p l icy ”
. .B ia łego  W sch o d u ” odbyw ały  się 
t. aw. „czarne msze” , lub  t.  zw.
„wielkie o f ia ry ”. Zaczynały  się 
one od zażywania narkotyków , 
po k tó ry ch  następowała „ o f ia ­
r a ”, czyii  powszechna org ia .
P ierw szy  p rzy k ład  daw ała ,.A- 
s ta r ie ” , w y stęp u jąc  nago. P otem  
następow ały  powszechne org je .

G d y  córka  p. S .  staw ała  się 
coraz b ard zie j  zam yślona i  gro 
ziła z niezrozum iałych powodów 
dla rodziców sam obójstw em , w y ­
wieziono j ą  do S z w a jc a r j i ,  gd;ne 
obetnie  przebyw a na k u r a c j i ,  le-

Zbrodnia na Nalewkach
Zamordowanie córki cadyka — cudotwórcy

U r ? ą d  śledczy zawiadomiony odsłonięć.u okna G ołdele  zoba-
został w czo ra j  o godz- 1.20 pp. o 
m ord erstw ie  rabunkow em , k tó ­
rego  dokonano, w o lbrzym im  do­
mu przy  ul. N alew ki 4.1.

W  domu ty m , yr drugiem  pod­
wórzu, na drugiem  piętrze, m a ­
ły  pokój za jm ow ała  od dziesię­
ciu la t  40-1. Sara. M a r k u s fe łd c -  
wa, có rk a  cad yk a  cudotw órcy z 
K o b ry n ia ,  zm arłego przed k i lk u ­
nastu, la ty . M ark u sfe ld o w a ro z­
wiodła * ę  przed 10 la ty  z mę­
żem i w y jech a ła  do sw ych k re w ­
nych  do A m e r y k . .

Pow róciw szy do W arszaw y," 
w y n a ję ta  m ieszkanko na Nalew 
k ach ,  w k tó ry m  udzielała  schro­
nienia i noclegu podróżnym  i 
bezdomnym. W  ciasnym  i b ru d ­
nym pokoiku sta ły  t rz y  łóżka 
meblowe, oraz  sześć łóżek polo- 
wych, n a  k tó ry c h  span  p rzy go d ­
ni sublokatorzy. O pluty ,  pobie­
ra n e  za nocleg  w wysokości od 
50 gr. do 2 zł- stanowiły główne 
źródło  dochodu M ark u sfe ld ow ej,  
k tó ra  —  w edług pogłosek —  mi a 
ła  również otrzym yw ać w sp ar­
cie w d o lara ch  od swej rodziny 
ze S tan ó w  Z jednoczonych .

P rz e d  k i lk u  m iesiącam i M a r ­
k usfeld ow a zachorow ała na rd­
zę i z  polecenia lekarza  nie opu­
szczała łóżka. C h o rą  opiekowała 
się n ie ja k a  Gołdele , zamieszkała 
przy ul. N alew ki 15, k tó ra  c o ­
dziennie odw iedzała  M a.rkusfsl- 
dową, przynosząc j e j  pożywień o 
i lekarstw a.

Gdy w czora j o godz- l - e j  G o ł­
dele przybyła  do m ieszkania 
M a rk u sfe ld o w ej,  stw ierdziła , że 
drzwi mieszkań, a są otw arte , w 
pokoju  zaś p an u je  półm rok, 
wskutek zasłonięcia u k n a  k ołd ra ,  
czego chora  nigdy n ;e robiła . P o

EfrarsKj le z ijU tć fr r  OtocąfcSi 
i3 o d sł* « i Y.rnC.C A . P o d w a l  *3

A iig ie lM tii, F ra n c u s k i, N le m ie c h l.
Konwe-sacja (dodatkowo bezpłatnie)
godziny w ieczorow e .  2484
Zapisy  i informacie:

P olska Y. M. C. A. P o d w al Jf° 7, ie ie ło n  ?57-2T.

czyła  na jed n em  z łóżek spiętrzę 
ną pościel,  z pod k tó re j  w y sta ­
wały ręce i nogi M ark u sfe ld o -  
wej.

P rz y b y l i  na m ie jsce  m ordu w y­
wiadowcy7 urzędu śledczego 
stwierdzili,  że M a rk u sfe ld o w a 
została uduszona ręcznikiefn, 
przyczem  zarówno ręce ja k  j no­
gi minia związane m o k r p m i  ręrz- 
n .kam i. co w skazyw ało na to, że 
zbrodnia popełniona została  za­
ledwie przed k i lku  godzinami.

R e w iz ja  s tw ierdziła , że m ordu 
dokonano w ce lach  rabunko­
wych, gdyż poza bezw artościo­
wym i 250 ru b lam i earsk iem i, n o 
znaleziono ani grosza.

J a k  ustalono, przed k i lk u  dnia  
mi M ark u sfe ld ow a  pobita  zosta­
ła przez przygodnych z n a jo ­
m ych  swe j sublokatorki * p ro sty ­
tutki,  k tó ra  w j e j  m ieszkanki 
prow adziła  swój h an iebny p ro ­
ceder, nie  k rę p u ją c  się ch orą .  Na 
nią pacia podejrzenie  o zorgani­
zowanie mordu.

P rzed w czora j ,  zarówno sublo- 
kat orka, j a k ’ i j e j  p rz y jac ie le  o- 
puścili  m ieszkanie p rzy  ul. N a­
lewki 41, przenosząc się  w mną 
dzielnicę miasta-

E n e rg icz n e  śledztwo prow a­
dzone przez urząd śledczy, z a ­
kończone zostanie praw d opod ob­
nie ju ż  w dniach  na jb l iższ y ch  a- 
resztow amem zbrodniarzy.

cząc się z c iężkiej nerwowej cho­
roby.

O to  fa k ty ,  rzu ca ją ce  ponure 
Światło na „ B ia ły  W s ch ó d ” i roz 
pustnego m aga , ,P u n a r  Bliawe”, 
ja k  siebie nazyw ał rozpustny 
m ag. Czesław Czyński.

Podczas rew iz ji  w je g o  miesz­
kaniu , znaleziono kom plet błuź- 
ninrczycli przyborow  litu rg icz  
nych, ni in. ornaty ,(m aski i szpa­
dy z kabalisiyezneiiii  l iteram i.

Czyński zamieszkiwał z kobie­
tą ,  k tó re j  ro la  w „ B ia ły m  W sch o  
dzie” .iie je s t  dostatecznie jesz ­
cze w yjaśniona.

D z i s ie j s z e  n i s m a  o o r a n n e
donoszą, że:

M I N I S T E R  R O L IC T W A
p. J a n t a  P o łc z y ń s k i ,  u d e k o r o w a ł  
o d z n a k a m i  „ P o lo n i a  R e s t i t u t a "  de 
l e g a tó w  z a g r a n i c z n y c h  n a  k o n f e ­
r e n c j ę  r o ln ic z ą  w  W a rs z a w ie .

M IĘ D Z  Y-N A R O D O W Y  
K O N G R E S  L O T N IC Z Y  

w  k tó r y m  w e źm ie  u d z ia ł  27 
p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h  i p o z a e u r o ­
p e j s k ic h ,  r o z p o c z y n a  d z i s i a j  w  
H a d z e  sw e  o b ra d y .  O b r a d y  k o n ­
g r e s u  to cz y ć  s ię  b ę d ą  m a d  t a r y -  
f a m ,  lo tn ic z e m i,  n a d  s p r a w a m i  
t e c h n i c z n e m u  p r a w a  lo tn ic z e g o  i 
t m y s t y k i  lo tn ic z e j .

* A R E S Z T O W A N O  
S Z P I E G A  N IE M I E C K I E G O  

w  T u c h o l i  n a  P o m o r z u .  J e s t  to  
n ie j a k i  B r o n i s ł a w  C h ęc iak .  k t ó r e ­

go p r z e k a z a n o  do d y s p o z y c j i  s ę ­
d z iego  ś l e d c z e g o  w  B y dg oszczy ,  

P I E R W S Z Y  P O C I  ^G  
n a  l i n j i  k o le jo w e j  B y d g o szcz  —  
G d y n ia  w y r u s z y ł  w c z o ra j .  O a t ą d  
ro z p o c z n ie  s ię  n o rm a ln y  r u c h  n a  
t e j  n o w o  w y b u d o w a n e j  l jn i .

S Z C Z Ą T K I  A N D R E JE ‘GO 
p a r o w ie c  „ B r a f y a g "  -p rzy w ióz ł  do 
H a s s v ik .

R Z i jD  L I T E W S K I
—  j a k  d o n o sz ą  .p ism a n ie m ie c k ie
—  m a  b y ć  -sk łonny  d o  .p o d ję c ia  
ro k o w a ń  b e z p o ś r e d n ic h  :z P o l s k ą  
w  s p r a w i e  ro z p o c z ę c ia  jk o ip u n ik a  • 
c j i  t r a n z y to w e j  m ię d z y  W i ln e m  
a  L ib a w ą ,  K ł a jp e d a  i K r ó łe w  
cem .

Co i y m i s j ć t
P ł K .  R a y s k i e g o 1?

Sftarb państwa ponosi dzień w dzień straty ioące w dziesiątki tysięcy
P r z e d  n i e j a k im  c z a se m  z a rz ą d  

p o l s k ic h  l i n i j  lo tn ic z y c h  p a s a ż e r ­
sk i c h  z w ró c i ł  s ię  do r e d a k c y j  
p i s m  w a r s z a w s k ic h  z p ro ś b ą ,  b y  
p r z y  w ia d o m o ś c i  o k a t a s t r o f a c h  
lo tn ic z y c h  z a z n a c z a n o ,  iż d o ty ­
czą  o n e  lo t n i c t w a  w o jsk o w eg o .  W  
n a s z e m  lo t n i c t w i e  c y w i ln e m  Ka­
t a s t r o f y  n ie  z d a r z a j ą  s ię

T o  z e s t a w ie n ie  m u s i  u d e rz y ć  
k a ż d e g o .  D la c z e g o  to  s ię  dz ie le ,  
że w  n a sz e m  lo t n ic t w i e  w o jsk o -  
w e m  n ie  m a  p r a w i e  ty g o d n i a  bez  
k a t a s t r o f y ,  a  w  lo t n ic t w i e  c y w i l ­
n e m  s a m o lo ty  k u r s u j ą  r e g u l a r ­

n ie ,  b ez  n a jm n ie j s z e g o  w y p a d k u ?  
L a ic y  p r z y p u s z c z a ją ,  że w a r u n k i  
lo tó w  w  w o js k u  s ą  z n a c z n ie  t r u ­
d n ie j s z e  i że w i ę k s z o ś ć - k a t a s t r o f  
m a  m ie j s c e  p o d c z a s  lo tó w  a k r o ­
b a ty c z n y c h .  T a k  j e d n a k  u  n a s  n ie  
j e s t .  K a t a s t r o f y  w o jsk o w e  z d a ­
rza ją ,  s ię  p r z y  Każdej o k a z j i  i 
ś w ia d c z ą  o n ic z e m  in n e m ,  j a k  o 
f a t a l n y m  s t a n i e  o p ie k i  t e c h n i c z ­
n e j  n a d  p ła to w c a m i .

P o b ie ż n a  s t a t y s t y k a  rz e c z y  te  
w y ja ś n i  n a j j a s k r a w i e j .

S t a t y s t y k a  t a  m ó w i,  że w l o t n i ­
c tw ie  k o m u n i k a c y jn e m  w y p a d a

OSTATECZNE

Fatalna klęska Polski
r a j M a l e jw

O g ło sz o n o  w c z o r a j  o s t a te c z n e  
w y n ik i  r a j d u  lo tn ic z e g o  M a le i  
E n t e n t y  i P o ls k i ,

W  k l a s y f i k a c j i  in d y w id u a l n e j  
z a ję l i  m i e j s c a :  1) kpt,. S in t i c  ( J u -  
g o s ł a w j a )  961 p k t . ,  2 )  m j r .  
K ie p s  (C z e c h o s ło w a c ja )  932 pk t. ,
3 )  k p t .  N o w a k  ( J u g o s ł . )  888 pk t. ,
4 )  k p t .  H u b l  ( J u g o s ł . )  887 pk t. ,
5 )  kpt,  R u b c ić  ( J u g o s ł . )  884 pkt. ,
6 )  p o r .  L a n g e r  (C z e c h o s ł . )  809 
p k t . ,  7 )  p o r .  S k rz y p iń s k i  ( P o l s k a )  
754 p k t . ,  8 )  po r .  Svoz il  (C zech .)

Przccwko zakusom nieitukckim
na Pomorze

W  d n i u  w c z o r a j s z y m  o  g o d z .
12-ej w  p o łu d n i e ,  o d b y ł  s ię  n a  
p l a c u  T e a t r a l n y m  t ł u m n y  w iec  
m a n i f e s t a c y j n y  lu d n o ś c i  s to l icy  
w z w ią z k u  z  w y s t ą p i e n i a m i  m i ­
n i s t r a  R z e s z y  rd e m itc .k ie j  T r e v i -  
r a n u s a .

'M a n i f e s t a c ja ,  w  k t ó r e j  u c z e s t ­
n ic z y ło  p o n a d  10-000 osób, p o w ­
z ię ła  r e z o lu c ję  n a s t ę p u j ą c ą :

„My, obywatele stolicy, zebrani na 
placu Teatralnym w  dniu 31 sierpnia 
1930 f.:

wyrażamy stanowczy protest prze­
ciwko, godzącym w zasadnicze pra­

wa P aństw a Polskiego, atakom szo­
winistów niemieckich, oraz wystąpie­
niom ministra Rzeszy niemieckiej Tre 
viranusa, który poważył się publicz­
nie zakwestjonować niewzruszone pra 
wa nasze do polskiego odwiecznie 
Pomorza.

Pomni ofiary tych, którzy 10 lat te­
mu okupili sw ą krwią wolność i no- 
tęgę Ojczyzny, ślubujemy nie cofnąć 
się przed żadnym środkiem koniecz­
nym dla obrony nienaruszalności za­
gwarantowanych traktatami granic 
Polski”.

P od ob ne  m a n i fe s ta c je  odbyły 
się w czo ra j w L od zi,  K a to w i ­
cach , L w ow ie  i W itn ic .

750 p k t . ,  9 )  p o r  W y r w ic k i  ( P o l ­
s k a )  7 4 8  pk t. ,  10) k p t .  T a n a s e s c u  
( R u m u n j a )  .665 p k t .  11)'  kp t  P a -  
c len  ( R u i r u n j a )  65Ł pkt. ,  12 k p t .  
Mstres (C z e c h o s ł . )  559 p k t . ,  13) 
k p t .  R ot.nrn  ( R u m u n j a )  542 p k t .

W  k l a s y f i k a c j i  e k ip  p ie r w s z e  
m ie j s c e  z a j e " ; V u g o s ł a w j a ,  k tó r e j  

4 s a m o lo ty  „d ob y ły  o gó łem  3620 
p k t . ,  d r u g i e  m i e j s c e  z a ję ła  C ze­
c h o s ło w a c ja ,  k tó r e j  4 s a m o lo ty  
zd o b y ły  ogó łem  3050 pk t. ,  t r z e c ie  
m ie j s c e  .za ję ła  R u m u n j a ,  k tó r e j  
3 s a m o lo ty  zd o b y ły  186G pkt. ,  
c z w a r t e  i o s t a t n i e  m ie j s c e  z a ję ta  
P o l s k a  k t ó r e j  2 s a m o lo ty  zdobyły  
o gó łem  1502 p k t .

T a k  w ię c  P o ls k a ,  p o d o b n ie  ja k  
l a t  p o p rz e d n ic h ,  z n a la z ła  s ię  w 
r a j d z i e  M a łe j  E n t e n t y  n a  o s t a t -  
n ie m  m i e j s c u  z w y n ik ie m  ta k  
złym , że j e s t  on  t r z y  r a z y  g o rsz y  
od i lo śc i  p u n k tó w  z w y c ię sk ie j  J u

g o s l a w j i .
j e d n o  p r z y m u s o w e  l ą d o w a n ie  n a  
20.000 lo tó w ,  p o a c z a s  g d y  w lo ­
tn i c tw ie  w o js k o w e m  z d a r z a  s i ę  
o no  co 15 lo t .  Z j a k i e g o  p o w o d u 7 
Z p o w o a u  p s u c i a  s ię  m a t e r j a ł u ,  
n ie n a l e ż y c ie  k o n s e rw o w a n e g o -

O to  b o w i e m  n a  l in ji  komuni­
k a c y jn e j  „ L o t " ,  p ł a i o w i e c  od 
ch w i l i  w y j ś c i a  z f a b r y k i  do chwi­
li s k a s o w a n i a  lata 1500 godzin, 
p o d c z a s  g d y  r ó w n o c z e ś n i e  w lot­
n ic tw ie  w o j s k o w e m ,  dzięki b r a ­
k om  te c h n i c z n e g o  n a d z o r u ,  p ł a -  
t o w ie c  l a t a  tylko 50 godzin. S il­
n ik  t y p u  L o r r a in e  -  D ie t r i c h  450 
K. M. w  lo tn ic tw ie  c y w i ln e m  p r a ­
cu je  ś r e d n io  bez remontu 400 go­
dzin, z a ś  w  lo t n ic t w i e  w o j s k o ­
w e m  ten sam silnik p r a c u j e  b e z  
r e m o n tu  d z ie s ię ć  r a z y  m n ie j ,  b o  
tylko 40 godzin!

S ą  to  c y f r y  z a s t r a s z a j ą c e .  W y ­
w n io s k o w a ć  z n ic h  ł a t w o ,  ż e  
s k a r b  p a ń s t w a  p o n o s i  m i l j o n o w e  
s t r a t y  w  k o n ie c z n o ś c i  c ią g łe g c ł  
o d n a w i a n i a  m a t e r j a łu ,  k i ó r y  
m ó g ł b y  s łu ż y ć  k i l k a k r o ć  d łu ż e j .

T a k  te ż  j e s t  w  i s to c ie .  N a s z e  
lo tn ic tw o  w o j s k o w e  m u s i  k a s o ­
w a ć  ro c z n ie  p i a t o w c ó w  z a  13 
m i l i o n ó w  z ło t y c h ,  p o d c z a s  g d y  
w  n o r m a ln y c h  w a r u n k a c h  n a d ­
z o ru  p o w in n o  ich  k a s o w a ć  n a j ­
w y ż e j  z a  rn i l jo n  z ło ty c h .  11 m t i -  
j o n ó w  z ło ty c h  w r z u c a  s ię  c o r o c z ­
n ie  w  b io to .

T a k i e  s t o s u n k i  p a n u j ą  w  lo t ­
n ic tw ie  w o j s k o w e m .  Ich  w i n o ­
w a j c a  p ik  R a y s k i  p o d a ł  s ię  n a ­
re s z c ie  d o  d y m is j i .  A le  j a k o ś  n ie  
s ły c h a ć ,  b y  d y m i s j a  z o s t a ł a  p r z y ­
j ę t a  i b y ł  m i a n o w a n y  n o w y  szei 
d e p a r t a m e n t u  a e r o n a u t y k i .  4  ka  
ż d y  d z ie ń  d a l s z y  r z ą d ó w  p łk  
R a y s k ie g o  p r z y n o s i  s t r a ty ,  idące 
w  d z ie s i ą t k i  ty s i ę c y  z ło ty c h .
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P O W I E Ś Ć

—  N ie c h  p a n  m ó w i!  Czy p r z y z n a j e  s ię  p a n ?  —  
h u k n ą ł  p r o k u r a t o r .

K a z ik  p o d n ió s ł  w z ro k .
—  N ie .
O b a j  s i e d z ą c y  sp o j r z e l i  po sob ie  i w z ru s z y l i  r a ­

m io n am i
P r o k u r a t o r  s p y t a ł  z i r o n j ą :
—- N ie  p a n a  u j ę t o ?  N ie  s t r z e l a ł  p a n  do p o l i c j i ?  

’o p rz e c ie ż  n ie m a  s e n s u  z a p rz e c z a ć  o c z y w is ty m  
r ak tom .

K a z ik  m i lc z a ł  p o c h y l iw s z y  g ło w ę .
— N ie c h  p a n  b ę d z ie  r o z s ą d n y .  W y p ie r a n i e  s ię

ic p a n u  m e  pom oże,  ty lk o  p o g o r s z y  s p r a w ę .  W ię c
n ie  p r z y z n a j e  s ię  p a n  do tego ,  że u d e r z y ł  p a n  w ł a ­
śc ic ie la  k a n to r u  w g ło w ę ?

K az ik  n e g m  / ło ż y ł  rę c e  b ła g a ln ie .
—  Prosż-e p a n ó w !  —  w y b u c h n ą ł  — J a  n a p r a w ­

ię w szed łem  uo k a n t o r u  bez ż a d n y c h  z ły c h  z a m i a ­
rów. Żyd p izy .ju ł  m n ie  t a k  a ro g a n c k o ,  że...

—  Zrabc .w ar n u  p a n  d o la ry .  R o zu m ie m . —  p r z e ­
rw a ł  m u  p a n  A r w p w s k i  z d r w ią c y m  u śm ie c h e m .

—  C h c ia łe m  pożyczyć.

—  C h c ia ł e m  p oży czyć .
P r o k u r a t o r  u d e r z y ł  p ię ś c ią  w  s tó ł .
—  P r o s z ę  p a n a !  T e  w y k r ę t y  n ie  p o m o g ą  p a n u  

n ic .  To, co p a n  m ó w i,  n ie  k le i  s ię  z u p e łn ie .
—  N ie c h  p a n  p is z e  z e z n a n i a  —  z w ró c i ł  s i ę  A r  ■ 

cze w sk i  do w y w ia d o w c y .
T e n  z a d a ł  je s zcze  p a r ę  p y t a ń ,  s p i s a ł  o a p o w ie d z i  

i p rz e c z y t a ł  g ło śn o .  P r o k u r a t o r  w s t a ł  i p o d s z e d ł  do 
K a z ik a .

—  W ię c  p a n  u p a r c i e  z a p rz e c z a ,  j a k o b y  p a n  
do k a n t o r u  z z a m i a r e m  r a b u n k u ?

N ie  o t r z y m a w s z y  o d p ow ied n i ,  w r ó c i ł  p a  sw o je  
m ie js c e .

—  N ie c h  p a n  p o d p is z e .  T e m  g o rz e j  d la  p a n a .  
S t a n i e  p a n  p rz e d  s ą d e m  d o ra ź n y m .  M oże  t a m  p a n u  
u w ie r z ą ?  —  z a d rw i ł .

K a z ik  z a c z ą ł  s ię  t r z ą ś ć  i l e d w o  m ó g ł  p o d p is a ć  
p ro to k o l .

—  P r z e t r z y m a c ie  g o  p rz e z  no c ,  a  r a n o  s k i e r u j ę  
go w ra z  z a k t a m i  do s ę d z ie g o  ś led cze g o .

T u  par.  A r c z e w s k i  z e b r a ł  s t a r a n n i e  p r o t o k u ły  i 
w y s z e d ł

—  P r z e ś p i s z  s ię  u n a s ,  p t a s z k u  —  o ś w u d c z y ł  w y  
w ia d o w c a  K a z ik o w i  s z y d e r c z o  —  z d o b ro t l iw y m  
u śm ie c h e m .

K a z ik  by ł t a k  z n ę k a n y ,  że po  w p r o w a d z e n i u  do 
ce li  n ie  t k n ą ł  n a w e t  j e d z e n ia .  R zu c i ł  s ię  n a  t a p ­
cz an  i z a s n ą ł  o d ra z u .

Z b u d z i ł  s ię  n a d  r a n e m .  B y ł  sam .
I przy p o m n ia ł  sob io  n a g le ,  że w c z o r a j  z a sz ło  coś 

s t r a s z n e g o .  Z m ozo łem  o d tw a r z a ł  so b ie w  p a m ię c i

w ł a s n e  p rz e ż y c ia ,  j a k b y  o p o w ie ść  k o g o ś  d ru g ie g o .
D r ż a ł  n a  c a łe m  c ie le .  S p ló t ł  k o n w u l s y j n i e  d ło n ie ,  

aż  z a t r z e s z c z a ł y  w s t a w a c h .
W p i ł  s ię  p a l c a m i  w  ś c ia n ę ,  a ż  zza  p a z g n o k c i  

s p ł y n ę ł a  m u  k re w .
P o c z u c ie  w ł a s n e j  b e z s i ln o ś c i  d o p r o w a d z a ło  go  

d o  s z a łu .  Z w y c ią g n ię te m i  r ę k o m a  b ie g a ł  w ok o ło  
m a l u t k i e j  celi ,  j a k b y  ś c i g a ł  j a k ą ś  m a r ę .  P o te m  z 
w y s i łk ie m  w s p i ą ł  s i ę  do  z a k r a t o w a n e g o  o k n a  i u j ­
r z a ł  j a k i e ś  p o d w ó rz e .

W is i a ł  u  k r a t y ,  j a k  d łu g o  zd o ła ł  s ię  u t r z y m a ć .  
S p a d ł  w re s z c i e  n a  p o d ło g ę  z h a ł a s e m .

—  C ic h o  t a m !  —  o z w a ł  s i ę  g lo s  zza  d rzw i .
P o  c h w i l i  z g r z y t n ą ł  z a m e k  i p o l i c j a n t  w n ió s ł  m u 

ś n i a d a n ie .  K a z ik  p a t r z a ł  n a ń  z n ie d o w ie r z a n ie m ,  
j a k  dz ik i  zw ie rz ,  c h w y c o n y  w s a m o t r z a s k ,  p r z y g l ą ­
d a  s ię  m y ś l iw e m u .  D rz w i  z a m k n ę ły  s ię  zn o w u .

R z u c i ł  s i ę  ł a p c z y w ie  n a  n i e w y b r e d n e  je d z e n ie .  
P o c h ł o n ą ł  j a k ą ś  c ie p ł ą  lu r ę ,  m ia ż d ż y ł  z a c ie k le  
sz c z ę k a m i  k a w a ł  c h ie b a .

P o  j e d z e n iu  p a d ł  n a  t a p c z a n  i z a m k n ą ł  oczy.
W  g ło w ie  m i a ł  p u s tk ę .  L eża ł  k w a d r a n s e ,  g o d z in y  

o b o ję tn y  i n ie c z u ły .
O cK nął s ię  n a  o d g ło s  o d s u w a n y c h  ry g l i  W esz ło  

d w ó c h  p o s t e r u n k o w y c h  z k a r a b i n a m i .
—  W s t a w a ć !  —  p a d ł  ro zk az .
W s t a ł  b e z w o ln ie .  D w a j  p o l i c j a n c i  w z ię l i  go m ię ­

dzy s ie b ie  i p r o w a d z i l i  p r z e z  k o r y t a r z e ,  a  p o te m  pc 
s c h o d a c h .  N a  do le  c z e k a ła  k a i e t k a .

—  D o k ą d  m n ie  w ie z ie c ie ?  —  spy ta? .
—  D o  sę d z ie g o  ś led czego .

—  Z n o w u  b ę d ą  m n ie  p r z e s łu c h i w a ć  —  ję k n ą ł ,  bo 
p r z y p o m n ia ł  sob ie  w c z o r a j s z ą  m ękę .

S ę d z ia  ś ledczy ,  p a n  H o ż y n a  b a d a ł  w ia s n i e  g r u ­
b e g o  rz e ź n ik a ,  j a k o  Ś w iad k a  w  s p r a w i e  o f a ł s z e r ­
s tw o  w e k s la ,  g d y  w e  d r z w ia c h  s t a n a ł  p o s t e r u n k o ­
w y, s a l u t u j ą c .

—  P r z y p r o w a d z i l i ś m y  a r e s z t a n t a .
S ę d z .a  ś le d c z y  n ie  r u s z y ł  s ię .  n ie  z m ie n i ł  n a w e t  

po zy c j i .
—  P r o s z ę  po ło żyć  a k ty  —  r o z k a z a ł  i n ie  p r z e r y ­

w a ł  b a d a n ia .
P o l i c j a n t  p o ło ży ł  a k ty  n a  b iu r k u ,  z a s a l u to w a ł  

zn o w u ,  o b ró c i ł  s ie  n a  p ię c ie  i z a m k n ą ł  z a  so b ą  
d rz w i .

Między7 j e d n e m  p y ta n i e m ,  a  d r u g i e m  p a n  H o ż y ­
n a  s t u d j o w a ł  d o rę c z o n e  m u  p a p ie r y .  P o p r a w i ł  s p i ­
c z a s to  z a c z e s a n ą  b ró d k ę  i z a k r ę c i ł  w ą s a  P r z e r z u ­
c ił  a k t y  n a  s tó ł  sw e g o  a p l i k a n t a ,  p a n a  M an d e l -  
b a u m a .

—  B e d z ie m y  m ie l i  b a n d y tę  —  z a w o ła ł  —  N ie c h  
p a n  p rz e c z y ta ,  to  c ie k a w e !

P a n  M a n d e l b a u m  s k w a p l iw ie  p o d n ió s ł  a k ty  do 
oczu . N a ło ż y ł  s z k ła  i z a b r a ł  s ię  do  c z y t a n i a .

S ę d z ia  ś le d c z y  s k o ń c z y ł  w r e s z c i e  b a d a n . e  Po 
o d e j ś c iu  ś w ia d k a  zn o w u  z w ró c i ł  s ię  do  a p l i k a n ta .

—  N ie c h  p a n  go  k a ż e  s p r o w a d z ić .
—  Z a ra z  —  o d rz e k ł  u p r z e j m i e  p a n  M a n d e l b a u m
O d d a ł  s ę d z ie m u  a k ty  i p o d ą ż y ł  k u  d rz w io m  P c

d ro d z e  s i ę g n ą ł  do p a l t a ,  w y j ą ł  zeń r e w o lw e r ,  o b e j ­
r z a ł  i w7s a d z i ł  do sp o d n i .

(&, c. n.\
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W J a s k i ń w
K tó i m u nie zazdrości!
G d y  w  g r o n i e  l i t e r a tó w ,  l u b  z 

p r z e p r o s z e n ie m  d z i e n n i k a r z y  
w s p o m n ie ć ,  n i e o p a t r z n i e  n a z w is k o  
N o w a c z y ń s k ie g o ,  m o m e n ta l n i e  f i ­
z jo n o m ie  ż ó łk n ą  z z a z d ro ś c i .  Cy­
t r y n a  to  p r z y  n i c h  n ic .  A  s ą  
w ś r ó d  n i c h  f i z jo n o m je  lu d z i  g o ­
łę b ie g o  s k ą d i n ą d  s e r c a ,  k tó r y m ,  
z d a w a ło b y  s ię ,  u c z u c ie  z a z d ro ś c i  
j e s t  ca łK ow ic ie  obce . N ie  b ę d ą  za  
z d ro ś c ić  O s s e n d o w s k ie m u  n a k ł a ­
dów , a n i  G rz y m a le  s t u  p r z e d s t a ­
w ie ń  „M am ai!  do w z ię c i a " ,  a n i  
M a k u s z y ń s k ie m u  u m i e j ę t n o ś c i  ro z  
g r y w k i  w . b r i d g e ‘u a n i  G ru b iń -  
s k i e m u  o c z y ta n ia  w  w s z e lk i c h  l i ­
t e r a t u r a c h  z a g r a n i c z n y c h .

Ale z N o w a c z y ń s k im  to  c a łk ie m  
i n n a  p a r a  k a lo s z y .  Czy  j e s t  k to ś ,  
k to  m oże  m u  n ie  z a z d ro ś c ić  t e j  
n i e s a m o w i t e j ,  n ie s p o ż y te j ,  n i e u ­
s t a j ą c e j ,  n i e s ł a b n ą c e j  i n ie w y c z e ­
r p a n e j  ż y w o tn o ś c i  p i s a r s k i e j ?  
D z ie ń  w  d z ień  p r z e z  o k r ą g l u tk i  
ro c z e k  łu p i  j e d e n  a r t y k u ł  za  d r u ­
g im ,  j e d e n  le p s z y  od d ru g ie g o ,  
to  so b ie  t a k  o t  z po d  p ió r a  m a c h ­
n i ę t y ,  a  p a s j ą  r o z d r g a n y  w k a ż ­
d ym  s łow ie ,  to  z n ó w  n a s z n ik o w a -  
n y  c y t a t a m i ,  d o k u m e n c ik a m i  i 
w s p o m in k a m i ,  k tó r y c h  m a  zaw sze  
c a ły  a r s e n a ł .  Z a m i lk n ie  n a  czas  
j a k i ś ,  j u ż  j u ż  n a p a w a j ą c  r a d o ś c i ą  
s a n a t o r ó w  w s z e lk i e i  m a ś c i ,  że s ię  
m u  p r z e c i e ż  b e n z y n a  w y c z e r p a ł a  
■— a  t u  o k a z u je  s ię ,  że ty lk o  d la  
o d p o c z y n k u . . .  k o m e d j ę  n a p i s a ł  i 
j u ż  z n o w u  s i a d a  do a r ty k u łó w ,  
z n o w u  w a l i  p o c is k a m i  zn o w u  
g r z m i  z w s z y s tk ic h  d z ia ł  p a s i i  
p u b l i c y s ty c z n e ! ,  m ię d z y  j e d n y m  
w ie r s z e m  a  d r u g i m  o b m y ś la j ą c  
sob ie . . .  n o w ą  k o m e d ję ,  czy  n o w ą  
s z t u k ę  h i s to r y c z n ą .

Jak on to  robi?
J a k  on  t o  r o b i ?  B e n e d y k ty n o m  

w y k r a d ł  s e k r e t  p r a c o w i to ś c i ,  w ie ­
d z ie  ż y w o t  a n a c h o r e t y ,  j e s t  c h o ­
d z ą c y m  z e g a rk i e m ,  czy  k ie  l i c h o ?

C z e rm a ń s k i ,  ry su . iac  k ie d y ś  i- 
m a g i r a c y j n e  p o r t r e t y  n a s z v c h  t>i- 
e a r z y ,  n a r y s o w a ł  N o w a c z y ń s k ie ­
g o  w p o s t a c i  m ło d e g o  c z ł o w e k a ,  
s i e d z ą c e g o  p r z y  b iu r k u  z p ió r e m  
w  g a r ś c i ,  o  m in ie  n ie m ie c k ie g o  do 
k t ó r a  f i lo z o f j i ,  t a k ie g o ,  co m u  to  
z oczu  p a t r z y  a r c y p u n k t u a l n o ś ć  
i a r c y p r a c o w i to ś ć ,  a  w  każdym, 
c a lu  c z a j ą  s ię  n i e w y c z e r p a n e  z a ­
p a s y  s i t z f l e i s c h 'u .

Z tego, co je s t  w s tan ie  w cią
-g u  r o k u  n a p i s a ć ,  N o w a c z y ń e k i  
w y d a w a ł b y  s ię  w ła ś n i e  t a k i .  A le  
j e s t  c a łk ie m  in n y .  A n i  zn ó w  t a c  
m u r e m  w  d om u  n ie  p r z e s i a d u j e ,  
a n i  do  f o t e l a  p r z y  b iu r k u  n ie  
p r z y r a s t a ,  a n i  p o  a p t e k a r s k u  c za  j 
su  n ie  o d m ie rz a ,  a n i  t r y b u  ż y c ia  
n ie  u k ł a d a  s c h e m a ty c z n ie ,  a n i  
n ie  g a r d z i  u c i e c h a m i  t e g o  ś w ia ­
t a .  L u b i  i do  k i n a  c zę s to  - g ę s to  
w p a ś ć ,  j a k  ty lk o  j e s t  coś d o b r e ­
go, i  do  t e a t r u ,  i n a  k n a j p k ę  w  
d o b re j  k o m p a n j i ,  i p o c i ą g n ą ć  j a ­
k i e g o ś  z a c n e g o  t r u n k u ,  i, j e ś l i  
s ię  z d a r z y ,  z a h u la ć  do  r a n a .  N a  
w s z y s tk o  m a  czas ,  n a  w sz y s tk o  
s t a r c z y  m u  e n e r g j i .  P o p i ło  s ię  t r o  
c h ę  w  n o c v  —  r a n o  r ę c z n i k  z z i­
m n ą  w o d ą  n a  g ło w ę  i j e d z ie  j e ­
d n e  a r t y k u ł  z a  d ru g im .  I n n y  by  
d a w n o  p r z y  t a k i e j  in t e n s y w n o ś c i  
d n i a  c o d z ie n n e g o  s c h u d ł ,  zcze r-  
m a ł ,  w y m i z e m i a ł ,  l u b  zg o ła  —  
g r z e c z n ie  m ó w ią c  —  k o p y ta  w y ­
c ią g n ą ł -  N o w a c z y ń s k ie m u  to  w sz y  
s tk o  n ic .

T a k a  ju ż  w  n im  s ie d z i  s i ł a  w i ­
t a l n a ,  t a k a  p r ę ż n ś o ć  ży c io w a ,  t a ­
k a  n ie s k o ń c z o n o ś ć  e n e r g j i ,  n ie-  
o s ł a b io n a  a n i  n a p a d a m i ,  j a k i e  n a  
n i e g o  n i e r a z  p rz e c i e  u r z ą d z a l i ' 
g e r o j e  n o c n y c h  w o ja ż ó w  n a  g l i ­
n i a n k i ,  a n i  f u r j ą  n a p a ś c i  p rz e c iw  
n ik ów , a n i  ć w ie rć w ie c z e m  (z  d o ­
b r y m  c z u b e m )  p r a c y  l i t e r a c k ie j  
i p u b l i c y s t y c z n e j .

W ięc ja k  to j e s t  w łaśc iw ie?

Do N ow aczyńskiego  
po rozum

T r z e b a  s ię  c h y b a  s a m e g o  N o ­
w a c z y ń s k ie g o  s p y t a ć .  P r z y j e c h a ł  
w ła ś n i e  z  l e t n i e g o  w y p o c z y n k u ,  o- 
c z y w iśc ie  z je s z c z e  n ie o b e s c h ły m  
rę k o p i s e m  n o w e j  k o m e d j i ,  k t ó r a  
b ę d z ie  s ię  n a z y w a ć  „ J a ś n i e  P a n i “ 
( „ W a r s z a w k a " ) .  >- G łu c h e  w ie ś c i  
m ię d z y  l i t e r a c k im  lu d e m  r o z n io ­
s ły  ju ż ,  że  j ą  n a p i s a ł  w  r e k o r d o ­
w y m  czas ie .

—  D łu g o  p a n  p i s a ł ?  —  a t a k u j ę  
N o w a c z y ń s k ie g o  le d w o m  z d ąży ł  
p r z e k r o c z y ć  p r ó g  j e g o  m i e s z k a n i a  
n a  Z ło te j  i p r z y w i t a ć  s ię .

z wizytą u A . Nowe czyńsKiego
—  T r z y  ty g o d n ie .  C o p ra w d a  

d z ień  w  d z ie ń  od s ió d m e j  r a n o  do 
s ió d m e j  w ie c z ó r  —  s ły sz ę  o d p o ­
w iedź .

A  te r a z ,  w ie lc e  s z a n o w n i  czy­
t e l n i c y  (c z k i )  m a c ie  j u ż  w  w y o ­
b r a ź n i  w iz e r u n e k  p i s a r z a ,  k tó r y  
w  s z a lo n y m  n a p ię c iu  p r z e z  t r z y  
t y g o d n ie  p r a c o w a ł  po d w a n a ś c i e  
g o d z in  n a  d o b ę :  b l a d a  t w a r z  z
z ie lo n k a w y m  o d c ie n ie m ,  s in e  ob ­
w ó d k i  d o o k o ła  p r z y g a s ły c h  oczu, 
w y r a z  z n u ż e n ia  w  k a ż d y m  ry s ie .

M u s ic ie  sob ie  w y o b r a z ić  coś 
w p o s t  n a p rz e c iw k o .  O g o rz a ła ,  
c z e r s tw a ,  s p a l o n a  s ło ń c e m  tw a r z ,  
b ły s z c z ą c e  r a d o ś n i e  oczy, w  r y ­
s a c h  w y r a z  j a k i e g o ś  z w y c ię sk ie ­
go p ę d u  n a p r z ó d .  P r o f i l  N o w a c z y ń  
sk ieg o  p r z y p o m in a ł  m i  z aw sz e  
p r o f i l  lw a .  T y m  ra z e m ,  g d y m  p a ­
t r z y ł  n a  j e g o  b r ą z o w ą  t w a r z  i p ło  
w o ść  w ło só w , p o d o b ie ń s tw o  n a ­
r z u c a ło  s i ę  n a w e t  k o lo r y s ty c z n ie ,  
a  p r z e d e w s z y s tk ie m  b i ło  z w id o ­
cz n e g o  w p r o s t  p r o m ie n i o w a n i a  
s i ły  w i t a l n e j .

Ta jem n iczy  e liks ir: 
Chabów a

O b s e r w o w a łe m  go  b a c z n ie ,  p o d  
czas  g d y  p o k a z y w a ł  mi sw ó j  w sp a  
n i a ł y  z b ió r  g ó r a l s k i c h  św ią tk ó w ,  
św ieżo  w z b o g a c o n y  k i lk u  now e-  
m i  o k a z a m i ,  p rz y w ie z io n e m i  z le ­
t n i c h  w y w c z a só w .  W ś r ó d  n i c h  —  
c io s a n y  k o z ik ie m  w  drzew -.: ,  b a ­
j e c z n y  p r y m i ty w ,  ś w ią t e k  „ ś w ie ­
c k i"  —  j e ś l i  s i ę  t a k  w o ln o  w y r a ­
zić. P a n  T w a r d o w s k i  n a  k o g u c ie .

O  tem ,  to  w ia d o m o ,  d l a c z e g o  
b y ł  m ło d y ,  n a w e t  w ó w c z a s ,  g d y  
o d b y w a ł  s w ą  o s t a t n i ą  p o d r ó ż  n a  
k s ię ż y c .  A le  M e f is to fe le  j a k o ś  te ­
r a z  p o  ś w ie c i e  n ie  c h a d z a j ą  i c y ­
r o g r a f ó w  n a  e le k s i r  w ie c z n e j
m łodości ch o ć b y  za cenę zgody 
na sm ażenie  pośm iertne w smole 
piekielnej p o d p isyw ać z nim nie 
ma m ożności.  Z tym W o ro n o w em  
i S te in ach em  także b lag a .  W i ę c  
gdzie u l icha są  źródła, z k tó­
rych N ow aczyński odnaw ia swe 
siły w ita lne?

Z agadn ąłem  go o to i w od po­
wiedzi usłyszałem  jed no s ło w o :

—  C h abów k a.
—  C h a b ó w k a ?  S ta c ja  na linji 

k o le jo w ej Z akopane —  K ra k ó w ? 
— indagow ałem  dale j.  —  Ale b o ­
daj nie m a je j  w żadnym spisie 
uzdrowisk i innych cudow nych 
źródeł. G óra lsk ie  domki — i tyle.

O cz y  N ow aczy ń sk ieg o  zapaliły  
się.

— • O w łaśn ie ! Życie w śród g ó­
rali, w g óra lsk ie j  cha łup ,v. T a m  
ładuję  co roku s w o ją  b a ter ję  e - 
nergji  życiow e j.  I ładu je  zdaje  się 
nieźle, bo ch oć  już 54  lata sobie  
liczę, nie zamieniłbym się z żad­
nym trzydziestolatkiem .

Kam uszek do m o jego  ogródka 
w ym ierzony był tak celnie, że za­
milkłem, s łu ch a ją c  już tylko bez 
s łow a op ow ieśc i  N ow aczyńsk ie­
go.

U re c z k a  z Zakopanego
—  B o  to widzi pan było tak. 

D aw nie j ,  jeździłem  zwykle co ro­
ku do jak iegoś zb ieg ow isk a  let­
ników zagran icę ,  czy  w kraju. 
Ale zaczęło mnie to m ęczyć. Ha­
łas, zgiełk, g w ar ,  zamęt. Nie wy­
poczyw ałem . Czułem się  w ta-  
kiem środow isku coraz g orzej.  
Ni to m iasto , ni to w ieś. Ja k o ś  
p ięć lat temu, w Z akopanem , tak 
mi to w szystko  obm ierzło , że nie 
m ó w iąc  nic nikomu wziąłem w a­
lizkę i w siadłem  do pociągu . U - 
c iekałem  poprostu, nie zd a ją c  s o ­
bie naw et spraw y  dokąd. Ale 
czułem, że muszę uc iekać,  że już 
dłużej w tym jarm arku  zakop iań­
skim nie w ytrzym am . Je ch a łem  
ja k  ogłuszony. Nie wiem dobrze, 
ja k  się  to s tało , że wysiadłem  w 
C h a b ó w c e  i zacząłem  iść wzdłuż 
toru. Rzeźw e powietrze w ieczoru 
w róciło  mi dopiero sp ok ó j.  O bok 
mnie szedł ja k iś  góral.

—  A cóz to w e j ,  panie, suko- 
c ie ?  —  zapytał  mnie po dobrej 
chwili.

—  M ieszkania  —  p o w ied zia­
łem b ez  namysłu.

—  T o  poćcie  sem nom.
Poszed łem . Zaprow adził  mnie

do sw ego domku. Z a ją łem  pokój 
na piąterku. Odtąd jeżdżę tam co 
roku i nie w y obrażam  sobie , j a k ­
bym mógł żvć bez domku C zysz­
czonia w C h ab ó w ce . P ró b o w a ­
łem daw nie j rozkładać sob ie  w 
m ieście  godziny między pracę  
dziennikarską i l iteracką. Nie 
szło. Od czasu, gdy jeżdżę do 
Chabów ki, sp ra w a  załatw iła  się

autom atycznie . W  ciągu trzech 
lat, w  czasie  w łaśnie  tych letnich 
m iesięcy , spędzonych w C h a­
b ów ce , napisałem  trzy sztuki: 
. W o j n ę  w o jn ie " ,  „ W io s n ę  N aro­
d ó w " i teraz „ Ja śn ie  P a n ią " .  A 
tym m iesiącom  rów nocześnie  za­
w dzięczam  zapas sił na ca ły  rok 
do orki dziennikarskie j.

W  polu i p rzy  podoju ow iec
—  B o  wie pan, ja k  ja  tam ży­

j ę  ■’ po chwili N ow a­
czyński. —  C hłop ie ję .  D osłow nie  
ch łopieję .  Rozumiem teraz T o ł ­
s to ja  i je g o  Ja s n ą  Polanę. R ozu ­
miem, że można sch łopieć .  Ale 
jedno ważne zastrzeżenie. Górali  
odróżniam bardzo w yraźnie od 
chłopów . M a ją  znacznie wyższy 
poziom inteligencji  i odczucia 
w ażności  spraw  d uchow ych. Ż e­
by pan w iedział z jak im  szacun­
kiem i z jak iem  zrozumieniem 
odnosi się rodzina Czyszczoniów  
do m o je j  p racy  p isa tsk ie i !

—  A ja  przez te dwa m iesiące  
ży ję  w  ich rodzinie. Z nimi ja ­
dam lo, co on. jedzą. z nimi w y­
chodzę w pole, asy s tu ję  przy po­
doju ow iec, zb iórce  siana, zw óz­
ce o w sa .  A rów nocześnie  od c i­
nam w szelkie  druty, łą czą ce  mnie 
z życiem inteligencji.  Zrazu od­
bierałem  je s z c z e  g az e ty  i listy.

T e g o  roku i to przerw ałem , na 
czas  pisania  kom edji.  Z naczelni­
kiem poczty  zaw arłem  umowę, że 
mi je  d ostarcza  dopiero w d?'eń 
w yjazdu. W y ją t e k  s tanow ią  tyl­
ko listy od żony.

Piąć psów  i t rz y  k o ty
—  Przez pierw sze tygodnie je ­

szcze trochę pracu ję  dla gazet i 
obm yślam  sztukę. G d y  już mam 
w szystko  w mózgu gotow e, za­
m ykam  się w moim pokoiku na 
g órce  i zaczynam  pisać. Od siód­
mej rano do siódm ej w ieczór nie 
schodzę. Jed zen ie  przynoszą mi 
dzieci Czyszczonia  —  bo już 
w ó w czas  prócz dzieci, psów  i 
kotów  nikt nie m a praw a w ch o­
dzić do m ego pokoju . . C h oć c o ­
praw da i tak to w arzystw o zb ie ­
rało się  czasem  liczne —  pięć 
p sów  i trzy koty naraz!

—  Je ś li  chcę  mieć kontalct ze 
św iatem  —  to w szystkie  możli 
w osci  są na m ie jscu . Je s t  poczta , 
telegraf, telefon, s ta c ja  k ole jow a 
pod bokiem. Czasem  mnie ponie­
sie —  i tak, ja k  sto ję ,  bez palta 
naw et, w kapeluszu i z laską tyl­
ko, w siadam  wieczorem  do po­
ciągu i na jed en  dzień wpadam 
do W a rs z a w y .  T e g o  roku byłem 
tak dw a razy.

D w a m agnesy
N ow aczyński patrzy przed s ie­

bie, ja k b y  mu się z jaw iła  w iz ja  
domku Czyszczonia . Nagle wdzie 
ra się  w ciszę  hurkot tram w aju.

—  A je ś l i  kiedyś będę  miał te­
go w szy stk ieg o  d osy ć  —  zrywa 
się z okrzykiem —  jeśli  zniknę 
zupełnie, to znaczy, że przy sta ­
łem na dobre  do górali ,  że c isn ą ­
łem w szystko i zgóralszczalem  
do cna!

T e ra z  znów w d ziera  się w ci­
szę krzyk gazeciarza ,  b ie g n ą ce ­
go przez ulicę. T w a rz  N ow aczyń­
sk iego zmienia wyraz.

—  O, widzi pan, to przed 
chw ilą , to by ły  n a stro je  po po­
w rocie. Je sz cze  mnie tam ciągnie 
do C zyszczoniów  i do p racy  lite­
rackie j .  Ale i dziennikarstw o c ią ­
gnie mnie ja k  m agnes. I zawsze 
w ciąg a .  Na nie przecież g ro m a ­
dzę w C h a b ó w ce  siły

O d ch o d zą c  —  pytam pizy 
d rzw iach :

—  Kiedy m am y przy słać  
artykuł do „ A B C " ?

—  W e  wtorek.. .

po

Stanisław  Piasecki

ZNOWU

I n !  n n i»
Z a b i c i  i  F a n f n

B E R L IN ,  1.9. —  Z K a lk u t t y  
d o n o s z ą  o n o w y c h  r o z r u c h a c h .  W  
d n iu  w czo ra j 'szy m  n ie w y k r y c i  d o ­
ty c h c z a s  s p r a w c y  r z u c i l i  b o m b y  
n a  m i e s z k a n i a  2 o f i c e r ó w  a n g ie l -  
sKich. J e d n o c z e ś n ie  d a ło  to  h a ­
s ło  do p o n o w n y c h  d e m o n s t r a c y j  
u l i c z n y c h .

K i l k u n a s t u  p o l i c j a n t ó w  o ra z  
p rz e s z ło  50 ro b o tn ik ó w  z o s ta ło  
r a n n y c h .  N a c z e ln y  k o m i s a r z  p o ­
l i c j i  w  O lize  ( B e n g a l j a )  z m a r ł  
w c z o r a j  n a  s k u t e k  o d n ie s io n y c h  
r a n  p o d c z a s  o s t a t n i c h  u l i c z n y c h  
ro z r u c h ó w .

Nurmi
w Warszawie

K S. Warszawianka zakon­
traktowała na dwa występy w 
Warszawie najznakomitszego dłu 
godystansowca świata Paavo 
Nurmiego (Finlandja). Nurmi 
przyjeżdża do Warszawy 6 i 7 
września r. b. i zmierzy się na 
bieżni AZS w parku im. Pade­
rewskiego z Petkiewiczem i Ku- 
socińskim na dystansie 2 mii an­
gielskich (3218 m.) i 5.000 m.

K ary  w ię z ie n ia  do la t 5-ciu, w y d a le n ie  zs  s łu żb y  p a ń s tw o w e j z  u tra tą  p ra w  i t  a.

Co grozi urzędnikom?
Z sł nadużycie władzy przy wyborach

W  związku z rozpisanemi wybora­
mi do Sejmu i Senatu w rto przy­
pomnieć ustawę z dn. 12 lutego 1930 
r. o ochronie swobody wyborów przed 
nadużyciem władzy urzędników.

Oto najważniejsze artykuły tej u- 
s tawy:

A r t  1. P o s t a n o w i e n i a  n i n i e j ­
sz e j  u s t a w y  m a j ą  m oc  o b o w ią z u ­
j ą c a  d la  w y b o ró w  S e jm u  i S e n a ­
tu ,  S e jm u  Ś lą s k ie g o  o r a z  c ia ł  
s a m o rz ą d o w y c h .

A r t .  2. U rz ę d n ik ,  k t ó r y  w  z w ią ­
zku  ze s w o je m  u r z ę d o w a n ie m  
w p ły w a  b e z p r a w n ie  n a  w y n ik  g ło  
s o w a n ia ,  a  w  s z c z e g ó ln o ś c i :

a )  s p o r z ą d z a  l i s t ę  g ło s u j ą c y c h  
z p o m in ię c i e m  u p r a w n i o n y c h  lu b  
w p i s a n i e m  n i e u p r a w n i o n y c h ; 

i b )  u ż y w a  p o d s t ę p u  ce le m  n i e ­
p r a w id ł o w e g o  s p o r z ą d z e n ia  l i s t y  
g ł o s u j ą c y c h ;

i c )  u s z k a d z a ,  u k r y w a ,  p r z e r a ­
b i a  lu b  p o d r a b i a  p ro to k ó ły  lu b  i n ­
n e  d o k u m e n t y  g ło s o w a n i a ;

d )  d o p u s z c z a  s ię  n a d u ż y c i a  
p r z y  p r z y j m o w a n i u  l u b  o b l i c z a ­
n iu  g ło s ó w ;

e )  d o p u s z c z a  s ię  n a d u ż y c i a  
p r z y  z g ł a s z a n iu  lu b  u s t a l a n i u  l i ­
s t y  k a n d y d a t u r ,  a lb o  t e ż  u n ie w a ż  
n i a  b e z p r a w n ie  d a k l a r a c j e  w y b ó r  
ców, d o ty c z ą c e  z g ło s z e ń  k a n d y ­
d a t u r
—  u l e g a  k a r z e  w ię z i e n i a  do  l a t  
p ię c iu .

A r t .  3. U rz ę d n ik ,  k t ó r y  p r z e m o ­
cą , g ro ź b ą ,  p u d s t ę p e m ,  l u b  in n y m  
n ie d o z w o lo n y m  sp o s o b e m  w  z w ią  
zk u  ze s w o je m  u r z ę d o w a n ie m  
p r z e s z k o d z ą :

a )  o d b y c iu  z g r o m a d z e n ia  w y ­
b o r c ó w ;

b )  s w o b o d n e m u  w y k o n y w a n iu  
p r a w a  z g ł a s z a n i a  k a n d y d a t u r ;

c )  s w o b o d n e m u  w y k o n y w a n iu  
p r a w a  g ło s o w a n i a ;

d )  g ło s o w a n i u  lu b  o b l i c z a n iu  
g io s ó w  —  u l e g a  k a r z e  w ię z ie n ia  
do  l a t  t r z e c h .

A r t .  4. U rz ę d n ik ,  k t ó r y  w  z w ią ­
zku  ze s w o je m  u r z ę d o w a n ie m  lu b  
te ż  z w y r a ź n e m  lu b  d o m n ie m a n e m  
p o w o ła n ie m  s ię  n a  n ie ,  u ż y w a  
p rz e m o c y ,  g ro źb y ,  p o d s t ę p u  lu b  
in n e g o  n ie d o z w o lo n e g o  sp o so b u  
c e le m :

a )  w y w a r c i a  w p ły w u  n a  sp o s ó b  
g ło s o w a n i a  o so b y  u p r a w n i o n e j  
l u b  c e le m  p o w s t r z y m a n ie  j e j  od  
g ło s o w a n i a ;

b )  w y w a r c i a  w p ły w u  n a  z g ł a ­
s z a n i e  k a n d y d a t u r  a lb o  n a  ic h  
z a n i e c h a n ie ,  w  s z c z e g ó ln o śc i  t a k ­
że n a  u m ie s z c z e n ie  lu b  w y c o f a ­
n ie  p o d p is ó w  n a  d e k l e r a c i a c b ,  do 
ty c z ą c y c h  zg ło s z e n ia  k a n d y d a t u r
—  u l e g a  k a r z e  w ię z ie n ia  do  l a t  
p ię c iu .

A rt.  5. T e j  sam e j karze  ulega 
urzędnik, który  w związku ze swo 
je m  urzędowaniem lub też z wyra 
źnem albo domniemanem powo­
łaniem się  na  nie, udziela lub o- 
b iecu je  udzielić korzyści m a ją t ­
kowej albo osobiste j uprawnione­
mu do głosowania, czy też  innei 
osobie:

a )  celem' w y w arc ia  wpływ u na 
sposób  g łosow an ia  o so by  upra­
w nionej lub celem pow strzy m a­
nia je j  od g łosow an ia ;

b )  celem w y w arcia  wpływ u na 
zgłaszanie  kandydatur, czy  też 
ich zaniechanie , w sz czegó lnośc i  
także na um ieszczen ie  lub w y co ­
fanie podpisu na d ek la ra c jach , 
d oty czący ch  zg łoszenia  kandy­
datur.

Art. 6 . Urzędnik, który  w  zw ią­
zku ze sw o jem  urzędow aniem 
przy g losow aniu  ta jnem  zapo­

znaje się w sposób bezprawny z 
treścią cudzego głosu —  ulega 
karze aresztu do jednego roku,

Art. 7. Ze skazaniem za czyny, 
w pęwyższych przepisach prze­
widziane, łączą się w każdym 
wypadku następujące kary do­
datkowe: <3

a) pozbawien!e czynnego i 
biernego prawa wyborczego do 
ciał i insty.tucyj publicznych 
przez lat dziesięć, w wypadku 
zaś, przewidzianym w art. 6 —  
przez 5 lat, oraz utrata piastowa­
nych mandatów;

b) wydalenie ze służby pań­
stwowej oraz samorządowej z u- 
tratą praw, wynikających z tej 
służby;

c) pozbawienie prawa piasto­
wania urzędów publicznych oraz 
wykonywania adwokatury i no- 
tarjatu.

Powyższę kary dodatkowe ma­
ją być orzeczone w ityroku i wy­
mierzone łącznie.

Kary dodatkowe i skutki kar, 
przewidziane w ustawach kar­
nych dzielnicowych, nie mają za­
stosowania do wypadków, prze­
widzianych w tej ustawie. *

Art. 8. U r zęd n iK iem  w ozu- 
mieniu tej ustawy jest każda o - 
soba, pełniąca funkcje publiczne 
w imieniu Państwa lub sam orzą­
du. Za urzędników uważać rów­
nież należy członków komisyj 
wyborczych.

Pod ustawą podpisani:
P. Prezydent Rzplitej I Mości­

cki.
* \ 1 - A

MW, 7
B premjer Bartel 
i b. kierownik min. sprawledf, 

Dutkiewicz.

Zarzsm TeJsfonfiw Warszawskich
podaje do wiadomości, że w dn. 1-go września r. b. rozpoczyna się, w miarę otrzymywania 

z drukarni, rozsyłanie nowego spisu teletonów pg. dzielnic geograficznych miasta.
Ponieważ nowy spis zawiera dużo numerów zmienionych w związku z rychłą częściową au­

tomatyzacją telefonów, spisu powyższego używać nie należy, dopóki nie zostaną uruchomione 
centrale automatyczne przy ul. Pięknej i na Pradze ,o czem w odpowiednim czasie będzie ogło­
szone w gazetach.

Uprasza się p. t. Abonentów o zapoznanie się z nowym systemem numeracji, objaśnionym 
na str. IV nowego spisu oraz z przepisami używania aparatów automatycznych, podanttni na 
str. V.

W  celu praktycznego zaznajomienia z automatycznem nadawaniem numerów zostaną otwar­
te przy centrali automatycznej na ul. Pięknej Nr. 19 (lewa oficyna), począwszy od 3-go wrze­
śnia r. b „  pokazy telefonowania, czynne w dnie powszednie od godz. 9-ej do godz. 21-ej. Uprzej­
mie prosimy o odwiedzanie powyższych pokazów.

Francja czci N apoleona

W  L a f f e y  o d s ło n ię to  p r z e d  k i lk u  d n i a m i  n o w y  o lb r z y m i  p o m n i k  N a p o le o n a .
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P f z e l u  d n i e n l e
w cale  k w ia tu  nie g»uzE

Ostatnie dan i statystyczne
A n g ie ls k ie  towarzystw o sta ły ś  

tyczne  ogłosiło przed niedawnym 
czasem, zestaw ienie  ostatn ich  
spisów ludności. T a m ,  gdzie ze­
b ra n ie  śc is łych  danych było  nie­
możliwe, j a k  np- w l iczn ych  k ra ­
ja c h  A z j i ,  gdzie w ostatn ich  trzy  
dzieeui la ta ch  nie  przeprow adzo­
no żackiego sipisu ludności, uzu­
pełn iano lubi s ta ty s ty k i  p izy  po 
m ocy  w iarogod nyeh  obliczeń 
przypuszczalnych . W  k ażd y m  ra 
zie  ze wszystkich  tych  danych  
■wynika, iż ludność ca łe j  kuli  ziern 
sk ie j  wynosi obecnie dwa mil j a r ­
d y  ludzh

O lbrzym i p rzy ro s t
P r z y r o s t  te j  ludność:' j e s t  o l­

b rzy m i.  W  ciąg u  ostatn ich  stu 
l a t  ludność k u l '  ziem skie j po- 
więiKszyła s ę w ęcej, niż dwu­
k ro tn ie ,  gd yż w r. 1830 liczba 
m ieszkańców  wynosiła  zaledwie 
n iespełna  800 m iljonów . Często 
poruszana sprawa, czy  p rz y p ad ­
kiem ten gw ałtow ny w zrost lu ­
dności n ie  stanów 5 pow ażnego nie 
bezpieczeństw a d la  c a łe j  ludzkoe 
ci, skoro  k u la  z iem ska nie bę­
dzie w s tan ie  w yżyw ić  ty c h  ol­
b rz y m  ch  m a? lud zkich , s ta je  się 
dz iś  tem b a rd z ie j  na czasie, sk o ­
r o  zaczynam y juz w krótce  trzeć:’ 
m i l  j a r d  ludności.

S tw ierd zić  w szak że  trzeb a , że 
'ten p rzyrost  nie je s t  jed nolity , 
p o s ia d a  zaś na n iek iórych  tery- 
to r ja ch  w ręcz  z a s tra s z a ją c y  c h a ­
rakter .  N ajs i ln ie j  z ary sow u je  się 
szybki w zrost  ludności w  A m ery 
ce . Przed stu laty m ieszkało  tam 
zaledw ie 3 6  m il jon ó w  ludzi, dziś 
zaś już 2 4 0 .  T a m  w iec  l iczba  lud 
nośc i  w zros ła  praw ie  s iedm io­
krotnie.

S tosu nkow o w ięk szy  je s z cz e  
p rzy rost  ludności notu je  A ustra l­
ia, gdzie l iczb a  m iesz k ań có w  wy 
nosi < becn ie  d z ies ięć  m iljonów , 
w c ią &j  w ię c  stu la t  w zros ła  dzie 
s ięc iokrotn ie .  Jed n ak o w o ż  przy 
rozw ażaniu tych  cyfr nie m ożna 
nie b r a ć  pod uw agę, że przyrost 
ludności zarów no w  A m eryce, 
j a k  w  A ustral ji  p rzy p isać  należy 
przed ew szystk iem  im igrac ji .

P rze lu d n ien ie  w  Europie
Sta ty sty k i  p o szczeg ólny ch  

p a ń s tw  w yk azu ją ,  że przew ażna 
cz ę ść  k ra jó w  eu ropeisk ich  nie 
b y ła b y  w  stanie  znieść w ię k sz e ­
g o  je s z c z e  przyrostu ludności. 
D o  l iczby tych k ra jó w  bezw arun­
k o w o  za liczy ć  należy Anglję, 
W ło c h y ,  B e lg ję ,  H olan a ję ,  Sz w a j 
c a r ję ,  A u str ję ,  T u r c ję  i N iem cy. 
R ów nież  A z ja  p o siad a  k ra je  o

bardzo gęstym  zaludnieniu, a do 
nich należy p ized ew szy stk iem  Ja  
ponja .

W  p rzeciw ieństw ie  do tych 
krajów istn ie ją  olbrzym ie o b s z a ­
ry, które s tan o w ić  m ogą tereny 
ao  pom ieszczen ia  wielkich rzesz 
ludzkich. T u  należa przed e­
wszystkiem  kra je  Ameryki P o ­
łudniowej,  ja k  A rgentyna, B r a -  
zylja , W e n ezu e la ,  Peru i M eksyk . 
W  je sz cz e  większym  stopniu moż 
na to pow ied zieć  o Australji  oraz 
o Afryce ś ro d k o w e j,  które są  w 
stanie p o m ieśc ić  tak w ielkie  rze­

sze ludności, że naw et przyrost,  
utrzym any w rozm iarach d oty ch ­
cz asow y ch , nie groziłby tym o b ­
szarom  przeludnieniem 

T a k  np. A u stra l ja  m o głab y  je s z ­
cze p rzy jąć  na sw’y ch  o b sza rach  
6 0  m iljonów  ludzi, a mimo to nie 
by łab y  zb y t g ę sto  zaludniona. 
Afryka ma je s z c z e  d o ść  o b sz a ­
rów dla 8 0  m iljonów  m ieszkań­
ców , w Azji zna laz łoby  m ie jsce  
jeszcze  w h le  se t  m il jonó w  ludzi, 
a sam a Am eryku Połud niow a ma 
d ość  ob szaru  dla trzystu je s z c z e  
miljonów

Tylko ta  tjsr ia lr m  zezwoleniem
mogą bolszewicy nabywać nieruchomości w Polsce

U k a z a ło  się  rozporządzenie  R a  
d y  Mini strótw, dat rażące w y k o­
nania  w stosuiucu do obyw ate li  
sow ieckich  ustawy o praw ie  wła- 
ściwem dla  stosunków p ry w a t­
n ych  m iędzynarodow ych. W  
m y śl teg o  rozporządzenia  oby­
watele Z . S .  I i  R .  m o g ą  doko­
nyw ać wszelkich czynności praw  
nych, odnoszących się do mienia 
Tiieruciiomcgo. położonego na ob­
szarze R zcczypospi l i te j  P o ls k ie j ,  
ty lk o  p o  u przed n em u zyskania  
zaświadczenia M m iste rs tw a  S k i r  
bu, że do d an e j czynności n im a  
orzeszkód. B e z  uzyskania  spe­
c ja ln e g o  zezwolenia M inisterstw a 
S k a rb u  obyw atele  sowieccy n 'e

m ogą b y ć  w P o lsce  op iekunam i, 
k u ra to ram i,  pro k urentam i spó­
łek  handlow ych, cz łonkam i za­
rządu ty ch  spółek, prow adzić  
przedsiębiorstw przem ysłow ych i 
hand low y ch  jednoosobow o lub 
pod fo rm ą  spółek. W  w y p ad k ach  
sprzedaży w drodze przetargu  
publicznego nieruchom ości,  n a le ­
żącej do obyw atela  sowieckiego, 
w y p łata  cen kupna osobom u - 
prawminnym może być dokona­
na dopiero po orzedstaw ienin 
przez osobę zainteresow aną za­
świadczania M in is ters tw a  S k a r ­
bu, że n .ema przeszkód do w y ­
płaty.

Jint  iw U f'* i  dnk. m m

A CAŁA W A R S ZA W A  MÓWIĆ BĘDZIE  
0  POLSKIM PARAM OUNTU M ÓW ICNYM  FILM IE

„MMHICfl LEKAłZA”
U jm  o i i f i i i c i e  s e z o n u

Kina dźw iękow ago „A P 0  L L C“

Ilu  ludzi ziemia może 
w y ży w ić ?

W s z y s tk ie  te cyfry św ia d cz ą  w 
każdym razie w ym ow nie, że o 
przeludnieniu kuli z iem skiej w  o- 
becnych w arunkach m e może być 
m owy, upłynie też je s z c z e  b a r­
dzo wiele czasu, zanim w ięk­
sz o ść  lądów  os iąg nie  taką  g ę ­
s to ść  zaludnienia, ja k ą  m a o b e c ­
nie E uropa . P o w s ta je  tu je s z cz e  
pytanie, ja k a  je s t  n a jw y ższ a  g ra ­
nica  po jem n ości  w szystk ich  kra­
jó w  św iata .  P od  tym w zględem  
pogląd y są podzielone. T o  też 
gdy źródła francuskie  u trz jm u ią ,  
że kuia ziem ska je s t  w  stanie  wy 
żyw ić p ięć m iljard ów  ludzi, inne, 
je s z c z e  b ardzie j optyrm styczne 
p o w ięk sz a ją  tę cyfrę do ośm iu, a 
naw et d c dziesięciu m iljardów .

Jed n ak o w o ż  w szystk ie  te roz­
w ażan ia  są  w  dużym stopniu nie 
określone , poniew aż dzisia j nikt 
nie je s t  w stanie  przew idzieć, j a ­
kie m ożliw ości  zd ob y w ania  źró­
deł energ ji  i pożyw ienia  da je s z ­
cze  ludzkości olbrzym? postęp  
techniczny, c h a ra k te iy z u ją c y  n a ­
szą epokę.

Zmierzch pereł
S p o w o d o w a ła  go in flac ja  p e re ł

japońskich
O sta tn io  w P a r y ż u  odbyła się 

niezwykle in teresu jąca  rozpraw a 
sądowa, k tó ra  choć  —  ze w zglę­
du na swój spec ja lny  ch a ra k te r  
—  minęła bez większego rozgło­
su, m ieć  je d n a k  będzie zasadni­
cze znaczenie dla p o ię ż m j do­
tychczas  gałęzi hand lu  francu 
skiego, m ianow icie  dla  handlu 
perłam i.

Znaczenie to  łyd zie ,  n ieste ty , 
u jem ne  i w yrok, j a k ’ w te j  s p ra ­
wie zapadł, je s t  zapow iedzią  —  
zm ierzchu pereł.

S p raw a  to czy ła  się. między 
fran cusk im  zw iązkiem  ju bilerów  
i trze m a  p a ry sk im i im porteram i 
pereł ja p o ń sk ich .  W ła śc iw ie  je d ­
n a k  b y ł  to jed en  z etapów  zaoje- 
k łe j  w alk i  m iędzy h and larzam i 
pereł ca łego  św iata  a głośnym 
hodow cą sztucznych pereł, J a ­
pończykiem  M a k im o tto .

.Tak w iadom o w ynalezienie  me 
fudy hodowli sztucznych pereł 
dokonało przełom u w te j  dzie­
dzinie handlu. A  ponieważ ]>erlv 
sztuczne, o w iele  tańsze od p r a w ­
d ziw ych stanow iły  groźną dla 
tych  ostatn ich  k o n k u re n c ję ,  prze­
to  h an d larz e  pert-ł na  ca łym

w ojnę ja p o ń s k ie j  hodowli p e rr ł  
sztucznych, a  w łaściw ie M a k i ­
m otto , który tą hodowlę w sw ym  
ręku zmonopolizował.

W  walce te j  je d n a k  zwycię­
stwa odniosły perty  ja p o ń sk ie  a 
w yrok  paryski je s t  t e j  w alk i  
przypieczętowaniem. Zw iązek ju  
b ilerów  fra n cu sk ich  w ysiąpił  w 
s w oj m czasie  w bardzo ostry  spo. 
sób przeciw ko perłom ja p oń sk im , 
n a zy w a jąc  je  fuł&zywemi. W ó w ­
czas trzch  p a rysk ich  importerów 
pereł ja p o ń s k ic h  w y stąp iło  prze- 
i iw zw .ązkow i na drogę sądow ą 
za oszczerstwo.

I  mim o, ze zw iązek ju bd erów , 
nazyw any związkiem  m ił jo n e-  
i’ów, j iosiada za sobą o lb r z y n re  
wpływ y polityczne, sp raw a za­
kończyła się w yrokiem , stwierdza 
jąoym , iż n iem a podstaw do u- 
znania pere ł  ja p o ń sk ich  za f a ł ­
szywe i s k az u jący m  związek za 
oszczerstwo 5 n ieuczciw ą k onku­
rencję na dość wysokie odszkodo­
wanie- W y r o k  ten je s t  n ie ia k o  
o f ic ja ln y m  uznaniem równorzędr 
ności pereł ja p o ń sk ich  i  p r a w i  
dziwYch. a że ja p o ń s k ie  są o  w ie *  
le tańsze, więc usuną one z m i  lo t

świecie w ypowiedzieli  o tw artą  1 perły  prawo.zi.we-

7 YDZIEN AKCJ ON

Nowy rozkład lotdw
na polskim linjach pasażerskich

CZAPKI UCZNIOWSKI!
wszystKich szKót

Cięte tomki
M arsz a łk o w sk a  81b róg  Hożej, 

Chmielne 14 
N ow y Św ia t  54- ohok  hot. Savoy.

5 o w y  Św ia t  12. obok  S traży  ogmow.

Kurs

przy Pol. Zw. Artystów Wldowlskswych

nauka śpiewu, tańca i gry scenicznej
Film Otwiekowy

Dla zd o lnych  ab so lw e n tó w  gwu, , 
rancja  o trzy m an ia  engagem ent vj || 
t ea t rach  r e w io w y c h  k inach  eariete k 
oraz k a b are tach .  K o n t ra k t  z p la - j t  

cówkam i zagranicznem i

I R e p e r t u a r !  K o s t i u m y !
Zgłoszenia: Warszawa, Złota 36 — 27

godz. 1 —  3 pp. 7 — 9 wiecz.

P o cz y n a ją c  od dnia  1 wrze­
śnia  r. b.. a Kończąc n a  dniu 15 
m a rca  roku 1931, P  L .  L . „ L o t“ 
wprowadza nowy, jes ienny  i zi­
mowy rozkład lotów n a  w szyst­
kich  l m ja c h  kom unikacy jnych To 
w arzystwa.

W edle nowego rozkładu, sam o­
loty  Z W arszaw y do P oznania  od­
chodzić b ęd ą : od 1.9 do 15.10 rb. 
o godz. 12 .5 0 ;  od 15.10.1930 r. do 
15.3 1931 r  o t e j  sa m e j godzinie; 
z P oznania  do W arszaw y o godz. 
9 -e j ;  z W arszaw y do Bydgoszczy 
o 13 .15 ;  z Bydgoszczy do W a rsz a ­
wy o godz. 9 ;  z W arszaw y do K a ­
towic o godz. 8 .3 0 ,  z K atow ic  do 
W arszaw y o 12 4 5 ;  z W arszaw y 
do Lwowa —  od 1 9 do 15.10 —  
o godz. 6 .30 ;  od 15.10.1930 r. do
15.3.1931 r. o godz 1 2 ;  ze Lwowa 
do W arszaw y od 15.10.1930 r .  do
15.3.1931 r. o godz. 9.30, a od 1.9 
do 15.10,1930 r. o godz. 1 4 ,  z W a r  
szawy do Gdańska —  od 1.9.1930 
do 15.3.1931 o godz. 1 2 .30 ,  z Gdań 
ska do W arszaw y od 1.9.1930 do
15.3.1931 o godz 9 ;  z K atow ic do 
Krakow a od 1.9 do 15.3 o godz. 
10.50 i 12 .30 ;  z Krakow a do K a ­
towic —  w tym samym okresie  o 
usuw **.

js t jtm e  nowości
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10 i o 1 1 .3 5 ;  z K ato w ic  do B ern a  
Cezskiego i W iednia  w tym sa ­
mym okresie  o 11 .1 5 ;  z W iednia  
prze B e rn  do K atow ic również 
dwa razy dziennie ja k  z Katowic 
do W ie d n ia :  od 1.3 do 16.10 o 9 
i 9.30 i od 16.10 do 15.3 również
0 godz. 9 i 9.30.

N a l in j i  K atow ice  —  W iedeń i 
W iedeń —  K atow ice  tylko jed en  
sam olot zatrzym uje  s ię  w B ern ie  
czeskiem.

Ze Lwowa przez G alac  do B u ­
karesztu odchodzą sam oloty w o- 
k res .e  od 1.9 do 15.10 o godz. 9.40
1 10.40, a  od 16.10 do 15.3 —  o 
godz. 8 i 9 ;  z B ukaresztu  przez 
G alac do Lwowa w ty ch  samych 
okresach  —  o 8.30 i 7.30 oraz o 9 
i 8 rano.

Ze Lwowa do B ukaresztu  s a ­
moloty odenodzą w poniedziałki, 
środy i p iątki (godz. 9.40 i 8 r a ­
no) oraz ca ły  tydzień prócz n ie ­
dziel o 10.40 i 9 według czasu 
wschodnio - e u ro p e jsk ieg o ; z B u ­
karesztu do Lwowa we wtorki, 
czw artki i soboty (o 8 i 7 .30) o- 
raz ca ły  tydzień oprócz niedziel 
o 9 i 8.30 (czas  wschodnio - euro­
pejski ).

Z K atow ic  do W iednia  w ko­
m u nikac ji  bezpośredniej ca ły  ty ­
dzień oprócz niedziel, a  z zatrzy­
mywaniem się  B ern ie  we wtorki 
czwartki i soboty. T a k  samo w 
.kierunku odwrotnym z W iednia 
bezpośrednio do K atow ic i z lą ­
dowaniem w B ern ie .

s ierp n ia  r .  b, 927,9  m i l j .  zł. wo- 
nec 925 ,1  m il j .  zł. w dekadzie  po­
przedniej- Z ap a s  dewiz i walut,  
n iezalkaronych do p o k ry c ia ,  
wzrósJ również, a  to o  2,2 ini] j.  
zł do 111,6 m i l j .  zł., n atom iast  
obniżyły  się. nieznacznie poż, czk j 
zastaw ow e o 131 tys. zł. do 74,97 
m i l j .  zł. P o r t f e l  wekslowy obni­
ży ł się stosunkow o znacznie, bo
0  przeszło 12ty m i l j .  zł. do 590,2 
m i l j .  zł.

N a ty ch m ia s t  p ła tn e  zobowią- 
nia  w zrosły  o 4 2  m i l j .  zł- do 307,8  
m il j .  zł,, na to m iast  obniżył się o- 
b ie g  banknotów  o 43  m i l j .  zł. do 
1245 ,2  m i l j .  P o k r y c ie  kruszoo- 
wo-walucowe obiegu bamenotów
1 depozytów w ynosiło  na 20 s ier­
pn ia  r .  b. 5 9 .7 5 %  wobec 5 9 ,1 6 % ,  
uległo  więc popraw ie.

D ew iz y  N e w -Y o r k  notowano 
w końcu ubieg łeg o  ty go d nia  
8.902, kab el  8 .9 1 % ,  d o lary  nieo­
f i c ja l n i e  8.89' Z a  ru b le  złote 
płacono n a  ry n k u  p ry w a tn y m  
4-62ty ,  a za czerw once sowieckie 
prz y  te n d en c ji  wybitnie zniżko­
wej 0 .89  doi. K u r s y  dewiz eu ro ­
p e jsk ich  w y k a zy w ały  w ty g o d ­
niu  u b ieg ły m  w  o b ro ta ch  g n i ­
dow ych względnie  m ięd zyb an ­
kow ych ten d en c ję  n ie jed n o li tą  
bez zresztą pow ażnie jszych  
zmian. N otow ano w końou t y ­
godnia : B e l g ja  124.56, G d a ń sk  
173.54, H o l  and ja  359,09. L o n d y n  
za 1 Ł .  43 .39 , P a r y ż  35 ,0 5 ty  
P r a g a  26.44. Zurych 173.27, \VTie. 
deń 125 .34 ,  W ło ch y  46-09, B e r ­
lin 212.85-

N a rynku a k c y jn y m  sy tu a c ja  
nie uleg ła  zasadnicze j zm ianie. 
T e n d e n c ja  w dalszym cią g u  nie­
jednolita . O b r o ty  av poszczegól­
nych  dniach d okonyw ane są me- 
Iicznenii ly lk o  p a p ie ram i,  przy- 
czem trn n z a k c je  są m inim alne. 
Należy stw ierdzić, że w c a h m  
szeregu k ra jó w  s ta g n a c ja  na 
giełdach robi coraz większe po­

k azu ją  w ydział s z p i t a l n i c a  ma Ftępy ; P o lsk a ,  o i le  chodzi o sa-
gastratu w lelu c h i r y c h  do z a - , mą tendencję , n ie  stanow i wy­
s ia d a  wr T w o rk a c h ,  Z  tego ty tu- j.ątku. In n a  je s t  je d n a k  rzecz, że
łu zadłużył się  sam orząd Stolecz- m arazm  na g ie łd ach  po lsk ich , a
ny poważnie, gdyż zakładow i w szczególności na  giełdzie  sto- 
T w o rk a c h  należy się ju ż  przesz- łecznej.  doszedł do ta k ic h  g r a ­
ło 400.000 zl. na koszty leczenia, n ic ,  iż tru d n o  o ja k ie k o lw iek

M odrzejów  9.00— 9.00, H a b e r -  
busch  123.00, , .S i ła  i Ś w ia t ło ’1 
73.00.

Na gie łdach Krajowych
1 ZAGRANICZNYCH

Wszędzie zastój. — Tram a ic1̂  minimalne
O b ro ty  n a  giełdzie  dew izowo- możliwości porów nawcze z inne- 

walutowej n ie  p rz e k ra c z a ją  na- mi k r a ja m i .  P ew n e  zainzeresowa 
ogół g ra n ic  n orm aln y ch , przy  - nie ob jaw ia  się dla papierów ]o- 
czem ca łe  zapotrzebow anie  po  k a c y j . iy c h ,  lecz i tu  t ra n s a k c je  
k r r w a  - jak  zw ykle  B a n k  P o lsk i  są b ard zo  skrom ne i nie zdradza- 
poza oczyw iście  t ra n z a k c ja m i  ją  spec ja lnego ożyw ienia, 
m iędzybankow ym i Z a p a s  dewiz N otow ano (.pierwsza c y fra  z 
i w a lu t  za g ra n icz n y ch  Banku. 22-go, druga z 29 go siertmia 
P o l s k ’ego, zaliczonych do pok ry - r. b .) : 4 %  P r e m j .  P o ż y c z k a  I n -  
cia, wzrósł w  d ru g ie j  dekadzie w estycy jn a  113-00— 113.00. 5 %
sierpnia  o 2 ,7  m i l j .  zł. do 224,6 P r e m j .  P oż . D olarow a 63.50—  
indy. zł., zapas złota w y k az u je  59.75, 1 0 %  P oż . K o le jo w a  103.50 
b ard zo  nieznaczny ty lk o  wzrost. — 103.50, 5 %  P o ż  K o n w c rs y jn a  
O bie  te  p o zy c je  w ynosiły  na 2 0  55.00— 55.50, 5 %  P oż . K o l e jo ­

wa 49 .50 ,  4 ty  L .  Z. Z ie m sk ’0 
57,25— 57,75, 8%  T .  TC- m W a r  
szawy 76 .55— 76.00. 5 %  L .  Z. m.
W a rsz a w y  6 0 .0 0 ;  B a n k  P o lsk i
167.00— 168.50  B a n k  Zachodni 
72-00, B a n k  D y sk o n to w y  W a r  
szawski 114.75, W a rsz -  C u kier
35.00— 34.75, O strow ieckie  54.50,

Nowy system
szkolny

W  bieżącym  roku szkolnym! 
zam ierzone je s t  przeprow adzenie  
w szkołach  powszechnych i śred­
ni ch  pró b  nad m ożliwością  zasbo.- 
sow ania nowego system u na-ueza-r 
n ia  p rzy ję teg o  ju ż  w szkolnie 
ctw ie aneJo-sask iem  o raa  wa 
F r a n c j i  i D a n j i ,  t- zw. systemu 
D altona- S y s te m  ten polega n&i 
opracow yw aniu przez uczniów* 
samodzielnych re fe ra tó w  j odra­
biania  lek cy j w szkole pod n a d *  
zoram nauczycieli .

n E a g r  L e k a r s k i  i

Przepełnienie w Tworkach
N a skutek niezw ykłego prze­

pełnieni i zakładów  dla umysło­
wo ch ory ch  w B  ursza wie prze-

W E N E R Y C Z N E  ™

"ST L E C Z N IC A  
WiŁ TWARGA 4 8 '• -9 -4 zŁ Niedz, 1 pp-

Dr. FAJNf.YN Leszno 36
S p ec ia lis ta  chorób  w enerycznveh , 
p łciow ych i sK órnych. A nalizy Krwi

Przyim od 9 r. do 9. w 63A

0r. med. P. BERLIS
W IE R ZB O W A  9 (pi- Teatralny)
WfcriERYCZNE, NIEMOC PŁCustiórne 
Przyjm. do  8J r. i 5-8 w. Pan ie4-5  pp.

Dr. L IN D E N S Z A T
M A R SZ A Ł K O W SK A  Ul (Sw Uiowidj  
W EN ERY CZN E, sKórno, n«m oc 
p łc .  anal izy  8—2 i 3 —9 N iedz.  do  2

Dr. S R O S G U K
Z ło ta  44 t ó g  Sosnow ei

WENERYCZNE, n iem oc płc.  sk ó rn e  
do 10 rano  i 3—9 pp.  Niedziela  9— L

Dr J. Amsterdamski
CHMIELNA 34 Weneryczne, skdrne. 
nlem. płc., analizy od 8 — 12 3 — 9
Niedz do 4 pp. Pan ie  4— 5. 716

ZAKŁAD LECZNICZY
im. Rejtana Sp. z o . o .

M okotó  v. ul.  S ta ro śc iń sk a  Nr. i  róg ul. R e jtana  tel  432-20 
przyjm uje  s ta ły ch  ch o ry ch  w e w szystK ich sp ec ja ln o śc iach  o p ró cz  z i k a i a y e h

i u m ysłow o  chorych .
Z ak ład  p o s iad a  oddziały : ch u ru rg iczn y , po łożnic?o  -  g inekologiczny  i w ew ­

n ę t r z n y :  W  zak ład z ie  s ta ty  lekarz.  Pokoje  o d d z ie ln -  i a le  ogólne. 
P rz y jęc ia  cho rych  przychodzących  wszystk ich  specja lności,  

o d  godz. 9 ra n o  do  godz. 8 w iecz. 60?

LEK ARZY
SPEC -IA LISTO WL E C Z N I C A

S E N A T O R S K A  10W E N E R Y C Z N E ,  S K Ó R N E .
R oen tgen  L A M P A  K W A R C O W A  
9 r.  do  9 w. bez  p rz e rw y .  L ek a rk a  4 — 6. Niedz. 10 W izy ta  4 zł. 

4514

LECZNIC? SPECJALNI
5 6  C  H  M  U E  L. N  A  5 6  y is a  v is D w orca. 

Weneryczne, skdrne, niemoc, płc., pęcherz*, k o b iece  i wewn. 
A nal izy  k rw i  i moczu. E lek tro leczen ie .  Zapobiegan ie .  L ek a rze  specja liści  

o d  9 ra n o  do 9  w ieczór .  Niedziela  do  1 ppo ł .  W izy ta  4 zł. 763

3' B. FRYDffAN
M A R S Z A Ł K O W S K A  91, W E N E ­
RYCZNE, n iem oc płc.,  sk ó ry  A N A ­
LIZY. O d  8 - 1 1  r. i 3—9 w. 559

POFIERAJCIE  
PRZEM YSŁ KRAJOWY
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Co słychać w Warszawie

R u d a w a  f i l t r ó w
s z y b l f o b i e i n y c h

T r w a ją  ro b o ty  p rz y  budow ie r. D o  t e g o  ozasu przewidywane
jes t  również ukończenie wszyst­
k ich  innych robót, zw iązanych z 

f . l t ró w ,  a miano-budow ą ty ch  
w i c i e : przebudow y przewodów
tłociznych na s ta c j i  f i l t rów  przy 
ul S u ch e j  oraz budowy węzła 
wodociągowego na  s ta c j i  pomp 
rzecznych pi-zy ul. C zern iak ow ­
skie j

f i l t ró w  szybkobieżnych na te re ­
n ie  s ta c j i  f i l t ró w . Obecnie trw a  
budowa właściw e, h a l i  f i l t rów .
R o b o ty  są ta k  zaawansowane, że 
ha la  powinna b y ć  p o k ry ta  da- 
eh eon n a  15 l is topada, poczem 
rozpoczną się, ro b oty  wewnętrzne 
i trw ać będą przez ca łą  zimę

U kończenie  budowy f i l t ró w  
przew idziane je s t  15 l ip c a  1931

Drugi n o w y  p a rk
n a  Ż o l i b o r z u

Trwają ziemne roboty przygo- parku na Żoliborzu, _przylegają- 
Lowaiw-ze do założenia nowego cego do kołonji mieszkaniowej

techników . P a r k  będzie położony 
między u l i c a m i : ITozjusza, K o ­
ssaka i JSiiegolewskiego. R o b o t}7 
p o le g a ją  n a  n iw elac j i  terenu 
przez dowożenie ziemi g lin iasto- 
p róchnieow ej,  gdyż teren je s t  nie 
zw ykle  soczysty. Dowożona je s t  
m ianow icie  zbędna z ie m i : , z t e ­
renu zakładanego obecnie duże­
go p arku  na Żo-liborzu R oboty  
ziemne będ ą praw dopodobnie u- 
knńczone w b iłżący m  sezonie, po­
sadzenie zaś drzew i obsianie te ­
r a m  tra w ą  n a stą p iło by  na wio­
snę. N ow y p a rk  z a jm .e  obszar o- 
koło 2  h ektarów  P a r k  będzie 
publiczny, dostępny d la  wszyst­
kich i obsługiw ać bedzie część 
Żoliborza urzędniczego, w prze­
ciwieństw ie do drugiego, będące , 
go w budowie park u , k tó ry  po­
łożony je s t  w  bliskren, sąsiedz- 
t wie Żoliborza oficerskiego-

N adużycia
w  B ib lio tece P ub licznej
J e r z y  W ó jc ic k i ,  pracow nik  B i -  

bljoteiki P u b lic z n e j ,  n a  wiosek 
b iu ra  d yscy p linarnego , zwolnio­
n y  zosta ł  przez p prezydenta 
m ia s ta  ze służby m ie jsk ie j  za to, 
ae zigodi-ij z w ynikam i dokona­
n e j  przez kontro lę  m ie jsk ą  re- 
w izp  k s ią g  kasow ych, p o d ią ł  sa ­
m ow olnie  i przyw łaszczył dwm- 
k ro tn ie  p ieniądze w łącznej wy­
sokości  l-OOó zl. D la  usprnwie- 
d hw ien ia  swego nadużycia  W ó j ­
c ick i  złożył f .k c y jn y  rachunek 
na rzekom e w ydatk i dla in tro l i ­
g ato ra  B ib ljotc-ki,  k tórem u wy­
d a ł  pokw itow anie, w prow adzając  
g o  w błąd.

Zmniejszanie bezrcboc^
W a r s z a w i ew

P o d ł u g  d a n y c h  p a ń s t w o w e g o  
u r z ę d u  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y  w

R ejestracja
ur. w  r. 1912

W e  w torek, 2 b. m., w drugim  
d n iu  powszechnej r e je s t r a c j i  męż 
czyzn, ur- w r .  1912, zairueszku- 
ł}-eh sta ło  w  W a rsz a w ie  lub 
p rzeb y w ających  w stolicy , a nie- 
m aiących sta łego  fak ty czn eg o  
m ie js ca  zam ieszkania  w k ra ju ,  
w-niiu staw ić się w sek c j i  w o jsko­
w e j m a g is tra tu  (S e n a to rs k a  6) 
w godz. od 8 m- 30 do 14, za- 
m iefzkuli w koi i sa r ja ta c h  od 
V I  do X X V I  w ląezm c, nazwiska 
k tó ry c h  ro zp oczy na ją  się na l i ­
te rę  B .

W a rsza w ie ,  w okresie  tygodnio­
w ym  od 18 do 23  b. m  włącznie, 
ogolna przybliżona ilość bezro- 
boczych w s to licy  wynooiła 
15 .050, w te i  l i c z b i e  pracowru- 
kónv uroysTowrch było 3,750. W  
porów naniu  z poprzednim t y ­
godniem ilość p o z o s ta ją c y c h .b e z  
p racy  pracowników um ysłow ych 
nie uleg ła  zmian-e, n atom iast  
pracowni ków fizy czny ch  zm n ie j­
szyła się o 250  w gru p ie  ro botn i­
ków m etalow ych i m e w y k w a h fi -  
kow anych. Z asiłk i  wypłacono 
3.602 pracow nikom  fizycznym .

W ysłano kand yd atów  do p ra ­
cy 284 osoby w te j l iczbie  80  pra­
cowników um ysłow ych, o t rz y m a ­
ło zaś pracę  114 osób, w te j  l icz­
b ie  20 pracow ników  u m ysło­
wych.

S P O R T
S zam ota zd o b yw ć nagrody  

W a rs za w y
W  niedzielę, w  drugim dniu 

kolarskich  m ięd zynarod ow ych za 
w odów  L eg ji  wyniki były n astę ­
p u ją ce :

W ie lk a  nagroda W a rs z a w y . 
W  półfinałach  D a sc h  ( 1 3 , 2 )  b ije  
Puszą  i S te fa ,  Perrin ( 1 3 ,4 )  b ije  
D usika  i Ł ącz y n sk ie g o ,  a S z a m o ­
ta ( 1 2 , 4 )  zw ycięża  C h a m b e rsa  i 
Iko F ina ł  w yg ry w a Sz am o ta  ( 1 3  
se k .)  b i ją c  D a s ch a  (N iem cy )  i 
P errm a  ( F r a n c ja ) ,  zaś finał II o 
czw arte  m ie jsce  zd ob yw a Dusik 
(A u s tr ja )  przed Cham bersem  
(A n g l ja )  i Puszeni.

T e n n is u w e  m is trzo s tw a  
P o lsk i

W  niedzielę, w przedostatnim  
dniu tenisow ych mistrzostw7 P o l ­
ski w półfinale gry  panów7 T ło -  
czyński pokonał J .  S to laro w a  3 :6  
6 :3  6 : 3  6 : 4  i spotka się  dziś o g. 
15 -e  z M. S to laro w em . W  półfi­
nale g r y  p o d w ójn e j panów  M a r-  
szew ski i W arm iń sk i  pokonali 
parę Loth —  P opław ski 6 :1  6:1 
5 :2 ,  a  b ra c ia  S to laro w ie  wygrali  
z parą  Kuchar i H ebda 6 :1  6 : 3  
5 :3 .  F inał  odbędzie  się  dziś o g. 
10- e j .  W  półfinale gry podw ójnej 
pań S yro p ova  i D ub-eńska r o z e ­
g ra ją  dziś o g. 1 1 .3 0  finał z parą 
Ję d rze io w sk a  —  P ozow sk a

Pnzatem  odbyły się już dwa 
finały, a m ianow icie  w tinale gry
p o jedyncze j pań Ję d rz e jo w sk a  
pokonała  pu zacięte j w alce  Du- 
b ieńską 6:4  6 .2 , a  w grze mie­
szanej para  Ję d rz e jo w s k a — W a r ­
miński pokonała  parę  V oikm e- 
rów na i M. S to la ro w  3 :6  6 :1  6 :4 .

P rz y ja z d  le k k o a tle tó w  
J&pohskich

Dziś , w  poniedziałek  p rzyby­
wa do s to l icy  drużyna lek ko atle ­

tów jap o ń sk ich ,  k tóra  w sile 16 
zaw odników  i 3  reprezentantów  
startu je  na w torkow ych  zaw o­
dach m iędzynarodow ych Polonii 
na boisku przy ul. Konw iktor-  
skie j.

T rzy  re ko rd y  P o isk i 
na zaw od ach  le k k o a tle ­

tycznych pari
W  niedzielę, w  drugim dniu e li­
m inacy jny ch  zaw od ów  Kobiecych 
przed w yjazd em  na Igrzyska w 
Pradze, wyniki by ły  n as tę p u jące :  
b ie g  8 0  mtr. płotki: 1 )  S ch a b iń -  
ska I 12.6 (rekord  p o ls k i) ,  d ysk : 
1) K onopacka  3 6 .7 3 ,  2 )  W a l a -  
siewiczówma 3 4 . 2 2 ,  skok  ww7vż 
1) Ja n o w s k a  145 ,  6 0  m tr .:  1)
W a la s ie w icz ó w n a  7 .8 .  o szczep . 
1) Kobie>ska 3b .2 4 ,  2 )  W a la s ie -  
w iczów na 3 5 .5 0 ,  200 mtr.:  W a -  
lasiew iczów n a 2 5 .3 ,  rekord pol­
ski, 4 X 1 0 0  m tr ..  M anteuflów na, 
W a la s ie w iczó w n a ,  F re iw ald ów na 
i S ch a b in s k a  I 5 0 .2  s., rekord.

Tabela  lig o w a
P o niedzielnych rozgryw kach 

tabela  l igow a przybrała  wygląd
n a s tę p u ją c y

(Jier Pkt. M ur

1) C racovia 14 22 3 2 :1 3
2 )  W a r ia 14 21 4 2 : 2 0
3 )  W isła 14 20 3 2 :2 1
4 )  L e g ja 13 18 2 9 :1 5
5 )  Polonia 15 18 3 8 :2 5
6 ) G arb a rn ia 15 14 3 4 :3 7
7 )  P ogon 13 12 2 7 -2 3
8 ) Ruch 15 11 2 3 : 3 2
9 )  Czarni 15 11 1 3 :2 0

10) Ł. K. S. 14 10 2S  27
11) Ł . T .  S . G. 16 10 2 0 : 4 8
12) W a r s z a w i a n k a  1-1 6 1 4 :4 5

Rzeźne „Zdrój"
w  P arku  P a d erew sk ie g o

M a g i s t r a t  z d e c y d o w a ł  p r o l o n ­
g o w a ć  a r t y ś c i e  rze ź b ia rz o m  i B i e r  
n a c k i e m u  t e r m i n  w y k o n a n ia  i u -  
.st u w i en i a j e g o  r z e ź b y  p .  n.

Z d r ó j ’ w  p a r k u  P a d e r e w s k i e g o  
d o  1 l i s t o p a d a  r .  b. O p o z r d e n .e  
to  n a s t ą p i  z  p o w o d u  k o n iecz n o śc i  
w y k o n a n i a  n o w e g o  o d le w u  r z e ź ­
b y ,  w  z w ią z k u  z u z n a n ie m  p o ­
t r z e b y  p o w ię k s z e n ia  j e j  r o z m i a ­
rów -

P e łn y  rucn

AiiioM® mleisKich
W  zv <ązku z  ro zp o cz y n a ją cy m i 

s ię  r o k i e m  s z k o ln y m  i z b l i ż a j ą ­
cy m  se z o n e m  j e s i e n n y m ,  k i e r o w ­
n ic t w o  a u to b u s ó w  m i e j s k i c h  
w z n o w i  od p o n ie d z i a łk u ,  1 w r z e ­
ś n i a ,  n o r m a l n y  r u c h  a u to b u s ó w  
n a  w s z y s tk ic h  t e r z e c h  l i n j a c h ,  o- 
g r a r i ic z o n y  w  o k re s ie  l e t n im  z 
powrodu  z m n ie j s z o n e j  f r e k w e n c j i .

U cTm y się  
T e l e f o n o w a ć
D y r e k c j a 1 t e l e f o n ó w  w a r s z a w ­

s k ic h  P .A .S .T . ,  p r z y g o t o w u j ą c  s ię  
do u ro c t io m ie n ia  a u to m a ty c z n y c h  
c e n t r a l i  t e l e fo n ic z n y c h  u r z ą d z a  
p o k a z y  p o s ł u g iw a n ia  s ię  a u to m a -  
ty c z n e m i  a p a r a t a m i  t e l e f o n i c z n e ­
m u

D y r e k r j a  t e l e f o n ó w  d o b rz e  r o ­
b i,  że  z a j ę ł a  s ię  z a w c z a s u  n a u c z a ­
n ie m  p u b l i c z n o ś c i  o b c h o d z e n ia  się 
z n o w y m i a p a r a t a m i ,  g d y ż  d z ię ­
k i  te m u  p rez . iśc ie  n a  s v s te m  a u ­
to m a ty c z n y  będz ie  m o g ło  o d b y ć  
s ię  m o ż l iw ie  p o m y ś ln i e  i u n ik n i e  
s ię  b łęd ó w , k tó r e  zw y k le  p o p e ł ­
n i a  p u b l i c z n o ś ć  p r z e z  n i e u m i e j ę ­
t n e  m a n i p u lo w a n ie  a p a r a t a m i ,  
d o p ók i  n ie  n a b i e r z e  d o  t e g o  n a ­
le ż y te j  w p ra w y .

Z z a p o w ie d z i a n y c h  p o k a z ó w  
n a le ż y  p r z e t o  k o r z y s t a ć  j a k n a j -  
s z e r z e j ,  p a m i ę t a j ą c  o tem ,  że a u ­
t o m a ty c z n e  p o łą c z e n ie  p o w in n o  
b y ć  w y k o n a n e  ś c i ś le  p o d łu g  p r z e ­
p isów , g d y ż  p u b l i c z n o ś ć  p r z e z  
n a k r ę c a n i e  k r ą ż k a  n u m e r o w e g o  
p r z y  a p a r a c i e  s a m a  k i e r u j ę  b. 
p re c y z y jn e n i f  m e c h a n iz m a m i  c e n ­
t r a l i ,  a  n a jm n ie j s z a  n ie d o k ł a d ­
n o ś ć  w m a n i p u l o w a n i u  a p a r a t e m  
w y w o łu je  b łę d e  d z i a ł a n i e  m e c h a ­
n iz m ó w  i f a ł s z y w e  p o łą c z e n ie .

W s z y s c y  w ię c  p o w in n i  z a p o z ­
n a ć  s ię  z a w c z a s u  z p r e z p i s a m ,  u- 
ż y w a n ia  a p a r a t ó w  a u to m a ty c z r  
liych , u m ie s z c z o n e m i  w  n o w y m  
s p i s ie  a b o n e n tó w  i z  ż y w ą  ic h  ilu  
s t r a c j ą  —  p o k a z a m i  łą c z e n ia ,  k tó  
r e  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą ,  p o c z ą w sz y  
od  3 w r z e ś n i a  c o d z ie n n ie ,  z w y ­
j ą t k i e m  ś w i ą t  w  g m a c h u  c e n t r a l i  
a u to m a ty c z n e j  p r z y  u l .  P i ę k n e j  
19 ( l e w a  o f i c y n a )  w  godz. od 3 
do  21.

U r u c h o m i e n ie  obu  c e n t a r l  a u to  
m a t y c z n y c h  ( p r z y  u l .  P i ę k n e j  i 
n a  P r a d z e )  n a s t ą p i ć  m a  w7 p a ź ­
d z ie r n ik u  lu b  l i s t o p a d z i e  r .  b.

TEATFY
na poniedziałek, 1 września 

WIELKI
Nieczynny  do  dn. 1 vv.ześnia.

NARODOWY
Dziś i codziennie k om ed ia  

W łodzim ierza  P e rzyńsk iego  p. t. 
„Dzieje  Józefa” .

LETNf
Dziś i codziennie  kom edia  

Vert.euille’a  „ e g z o ty c z n a  k u z y n ­
k a"  z Geilów ną,  O rw idem  i Len­
czewskim.

POLSKI
Dziś 1 codziennie sz tu k a  w e ­

d ług  powieści la ros ław a  Hasz- 
ka  „ P r z y g o d y  cóie inego w o jaka  
Szw eika" z S tefanem  t a r a n e m  
v roli g łównej  i Leonem W yr-  
wiczeir  w rok sz tab sa re ta .  Pocz. 
o  g. 8 .10  wiecz.  i

MAŁY
Dziś i Cudziennie sz tuka

Verneui!l 'a  „Pan  L am ber ih ie r”
z Mnrją M odzelewską  i Al. W ę ­
gierko.

a u i  pro o . u o

W  niedzielę dn ia  31 b. m. o t­
w arc ie  teatru

W  rewji „D w ie  m ożliwości”
u irzy m y  Zulę Pogorze lską,  Fr. 
J a ro sv ”ego, A. D ym szę ,  L. La-
wińskiego, f K. T o m a  na czele ca  
lego  zespołu.

MORSKIE OKO
D ziś  1 codziennie  rew ia  p.
„B aw r.u się razem ”  z udzia­

łem w szechśw ia tow e!  a trakcji  t a ­
necznej  ek se rn t ry k a  Sherriet trio 
Rapackich  i ca łego  zespołu z  W al 
te rem  na czele,

.WESOŁY WIECZÓR1’
(Chłodna 49)

O sta tn i  tydzień  re w ia  p. t. 
„ Z  Ih łodnei  na  ‘ .o w y  ś w i a t ” z 
udziałem Messal Halam y na cze­
le ca łego  zespołu.

Dn. 3 w rześn ia  i iiauguracia  se ­
zonu w  n o w v m  lokalu p rz y  ul. 
N o w y  ś w ia t  S3, rew ia  p. t. ..Błę­
kitny w a l c 1'. Udział  bierze catv ze­
spół z M essalką i Zizi Halam ą 
na  czele.

ANANAS
(M arszałkow ska  T l4)

Dziś i ju tro  rew ja  „ P a n i  się 
ubiera”  w  wvkonatiiu  ca łego  ze­
społu  z H anką  R enow iecką  na 
czele.

UŚMIECH WARSZAWY
(Chłodna 49)

W  pierw szych  dniach w rześn ia  
o tw arc ie  tea t ru  rew ią  in au g u ra ­
cyjną  p. t. „Serce  W a r s z a w y ’

ZNICZ
-.ir«

Dziś  i codziennie re w ,a  p. t. 
„Ach te nóżki” z N, d o lską  i W  
Z danow iczem  oraz  film

MIGNON

 Kewja w  14 ol „Oj te  cza sy ”

P o d ró żu j
ty lk o  sam olotem

f  i N f l l i l l  sa lonow ych  osta tn ie  no- 
H l l l U W  wości.  w  k om ple tach  i

oddzielnie,  po  p o w ro c ie  z P i r y ż a .  L on­
dynu  i 'Wiednia, w y u c za  Bale tm istrz  
Aleksander Sobiszewski,  Non y  Św ia t  39 
Zapisy  codzienn ie  od  10 -tej r a n o  do 
9 wieczów. 280

„OMOPFDr J. ZADOOltIK
p rzep ro w ad z i!  się  na  Leszno 25 front, 
p ie rw sze  p ię t ro  Telef, 196-14. 621

FUTRA najtanie j  —d o godne  w a ru n ­
ki o raz  p rz e ró b k i  p a l t  fu­

t rzanych  b a rd z„  Unio- l l a —p —l y K  
N ow ogrodzka  27, telefon 249-08.

3845

MEV LE *
D 0  18 M IES IĘC Y

K redy tu  udz ie la  ty lko: M AGAZYN
M F B D  BK OZ D W SK 1EG O  NOWY 
ś 'A IA T  49, I-sze P IĘ T R O . M agazyn  
stal z aopa trzony  w ogrom ny w y b ó r  
,adalni sypialń,  gab ine tów , sa lonów 
3zaf, o toman,  1 iurek, krzeseł,  k redun-  
sósv. Na składzie  go 'owc, 

różnych 
w ym iarów

FUTRA

I U  ŚWIAT 4P

wszelkie tio rodza ju  na  na j­
dogodniejszych w aru n k ach

■p' t r ' “* „HER Ml HE”
U rzędn  kom, wojskow ym  spec ja lny  

rabat .  Wvjvld,iiy_ p rospek ty .
telefon _  
422-85 S

KUŚNIERZ przyjm uje  wszelkie  
p rze ró b k i  fu trzane  

w ed ług  na jnow szych  modeli.  Na sk ła ­
dzie  wielki w y b ó r  futer.  Do września  
5ti proc.  tan ieć  Raty długoterm inowe 
O d pow iedzia lnym  klijentom bez za ­
liczki Zam ieniam y itare futra  na  n o ­
we. W icher.  D ługa 18 tel.  298-87 709

OKAZJA. Z p o w o d u  Kryzysu sprze- 
d a je m ,  meble tanio: :y- 

p ialnie,  s to łowe, sa lony gabinety,  k lu ­
b ow e ,  tapczany .  otoman y oraz  sztuki 
po jedyncze .  „ F l o r id a ’ C h m ie l n a  41,TAPCZAHV r ó g  *lai z a łh  wsK.ej  Popierajc ie w y

722

MESIE w .elk i  w y b ó r  gotowych M P B I  f  MA 
urząd z rń ,  sz tuk  p o jed y ń -  l l ł s s J Ł Ł  U U  u l i  

czych, p o leca  na dogodnych  w a ru n ­
k a ch  A ndrze j  M aczek  C h łodna  36

3R56

miesięcy. W y ­
b ó r  n a d z w y ­

cza jny  Je rozo l im ska  43 front. 743

z kuch n ią  ods tan ie  ul. Zł ta 
I p iętro ,  tel. 170-66 do  11-ej

P rzed szk o le  dla dzieci chrze- 
• śc jan C 1 m e na 48 — 7

? 8 <o

DżwięKowe 
h in o  »»

Nowy Swia 50.

CASJN0“
Pocz. 4, 6, 8, 10 

P otężny  film  dfw ięH ow o-śp iew ny

„POCliSDPJfi**
w span ia ła  opow ieść  m iłosna na  tle 

W ielkie j  Rewolucji  

W  roi. tfł.

LAURA LA PLANTF
’ I JOHN B0 LES

b o h a te r  „RIO RITY”

PIERWSZA JASKÓŁKA SEZONU 1931 r. 

Ceny b i le tó w  od I z ł.

„C0L0SSEUM”
N ajch łodniejsza  sala w W arszaw ie  
Nowy Śwla* 19 Pocz. 6 w św ięta  4.

L ZTtlE I M
97ielki f:’m, ods łan ia jący  życic  lu 
dzt podziem i Paryża,  sp e lu n ek  Monf- 
M ar t ru  o raz  sa lonów  arys tok rac j i

W  ro lach  g łównvch:
R ycerz  N ocy  I v o r  N o s r e l l o  
o raz  piękne I * a L e l  J e a n s

M A Ł A  S A L A  

Rhillis H a v e r

żądna  sensacji  i s ław y  m ord erczy n i  z

CHICAGO

»»SO H O Ł”
Marszałkowska 6° Pocz .  o godz, 5 

WielKi podw ójny  p ro g ram

1 STćtcn w  Jedw abiach
W roli gt. Nitr Nzldi I Iwan Petrowlcz

2 W ie lko m ie jsK ie  Laiku
W ,ol gł.

Mary Odetfe I Eugeniusz Kloepfer

Nad program r Dodatek

91W O D EW IL”
f owy Lwiąt 43 Pocz .  6 st. 10 

W  k ry tym  b u d y n k u  w ogrodzie  
Niezrównani,  n iezaw o d n i  i jedyni 

PKT i  PATACHOM
w  filmte pe łnym  butnoru  p. t,

P O U C J A N C I
N ad p rogram  

B o b a ł  y t o d r A ł n l e
Dl? m łodzieży  d o rw o lo n c  
Cenv b i le tów  Zl. 1 3 o  i 2 

I lustrac ja  m uzyczna  p o w lę k - ro r u g o  
zeSDołu muz. p o d  b a tu tą  M. StefnfetdB

H

D źw ieK ow e Hino

T Ę C Z A ł ł

Przeiazd 9 przy Pałaru Mostowskich
P o czą tek  o godzinie 6-ei, ost. 10 

W ielKi podw ójny  p ro g ram

FrotenKo Miłość”
w  roi.  gl.

S l i m ,  G e o r g e  A r t h u r
oraz

„Szalony Książe”
wersi l  francuskiej  

w  roi.  gl.
Jo a n  C raw to rd  i W illian  H rln e s

D LA MŁODZIEŻY 1 ZŁ.

NAJWY1 wOHmEJSZE KINO DtWIEKOWE

„FOLA HEGRI PAŁACE”
Wierzbowe 7, te l, 330-71 P o c ł  g. 6

P ły w a c y  pałac
MIlJARDEPOtt

( A T L A N T I C )

Potężny dżwięKowy dram at ero­
tyczny w w ersji francuskie!, ró ż . 
niący się od fitmu „A tlrn d c” inną 

o b sa d ą  ak to rdw ~ lreśc ią  i gris

N ad  p io g ram  
aktualności dźw iękow e

D ź w i e K o w y

RIHB-TEATR MIEJSKI
Hiporcczh* a. otusr zi. 
Po c z ą tek  o godz 6,30 

D la  m łodzieży dozwolone. 

P ie rw sz y  r a z  w  W arszaw ie  
W  wersji dźw iękow e

ł l i e M r t e l im
= M i ł o S £ =

W  ro lach  g łównych:

Collen M oore  
I Gary Cooper

W ł. b  Muza-film. Nadprogram
b h  n w  — en— een—

P ł e r w s z r  w  P o lszo  h i n e - T « a t r  
D zwi«R«wy

„SPL&1S D in *
senatorska 29. Pocz. 6. 8. 10

Potężny  s p o r to w y  ń ź w ięK o w le c  

r  •  .  * f l

lllf
vr roli g łównej

R y c h a r d  A r l e n
Em ocjonu jące  wyścigi sam ochodow e 

N ad  p r o g r a m  

n a i n o w s z r  d o d a tK i  d ż w ięK o w e  
F l e t c h e r a  o r a z  ś w i a t o w e  a h t n a l n .

.M U Z A ”KINO
T E A T R  ##•

Mokotowska 73
Pocz. o g. 6 niedz.  i św ię ta  o 3.

WielKi podw ójny  p ro g ram

i) Noce h iszp ań sk ie
Eug. Amaml

Z ad atek  na Szczęście
Dina Gralla

C en y  mieisc 
Balkon zł. 1,— parter zł. 1,50

„STYLOWY”
Marszałkowską 112. Pocz. o ó-ej 

Przepiękny film fpiewno • dźwiękowy

„BIEDNY GIG0L0"
w rolach głównych

RARION SALON
I J A C H  EGAN

osa u  a

K IN O  D Ż W I Ę K O W E

„ S M I A I O W I D ”
Marszałk. 111. Pocz  4 6, 8. 10.

POGANIN
p o zosta je  n a d a l n a  eK ranie , 
p on iew aż  o s ta tn ie  dn i wyKa- 

za ły  n ieb y w ały  w zro st 
freK w encji.

D żw ięK ow e
Kino

p e m i n a r j u a i  O chroniarsk ie  
Ul mi paiistwr.wemi L eokądji  l u r z a ń

z praw a-

mlancja d!a 2 ucz lów. O p ieka  t roskb-  
ve Pom oc w  n a u —f na m ejscu w 

z ak rę j ię  k las  4. C ena  p rzystępna .  
Pu ław ska  79. m, 4.

„ T O S ”
Puławska 39 D ojazd tramwajami: 
1,3.1-2 19. Pocz  , 5 .7, 9. C eny od 50 gr

„Z apo m nisz o m n ie”
z Ricardo lortezem

CBHBBBBZeHBBH

f i  11 H I J r y w a t n t  Sem narjum  Ochro- 
H r r z i .  Ir n ia r  kie z p awami Dry- 
w a tn v r  sem nari  Sw ochron iarsk ich .  
Marji Turkiewi^-zówny Chm ie lna  48 
p r /v  muje z ap 'sy  W a  uii 1 r^zy ięc ia  
św iadec tw o  o k o ń c 7e r :t  szko ły  - o w -  
s e hn rj  lub 3-ch k'.  gimnaz m. 7. ■ 
córki  n racow ni '  ów  p ós lw o w y ch  i l o- 
mun Inych p łacą  u r  ędv.  2S42

FILHARMONIA'
Jasne 5 Po cz .  6, 8, 10 godz. 

F i lm  dżw i ę h o w o -śp ie w a t .}

»»

7 ł
w  ro lach  g łównych:

H, A, SCHLETT0W
niezapom niany  S tienua  Razin z filmu 

W ołga  W ołga”

iw an  K ow ai-S am o o rsk i
b o h a te r  filmu „Żółty  P a sz p o r t” 

Bilety b ezp ła tne  i u lgowe n iew ażne

TAHCSbł

sk ’ej. Chm ielna 10 , p rzyimuje  u czen ­
nice  oó lat 14 z g\rnnaz,um, sem in a r­
ium szkuly pow szechne j  Za córki pra W L A

T A H W szko ła  p ru feso ra  R y sz a r ­
da Sobiszewskie go. M a r ­

sza łkow ska  122  p ;e rw sze  p ię t ro  front 
W yucza  bez  względu  n a  zdolności

z 3 dzieci bez  środków  
. . . . . . .  , ,  u t rzy m an ia  prosi  o p ra cę  _  T. „  . . .

cow m kow  panslw ow ych ,  miejskich pła- lub m aszynę  do szycia  o ń a ry  sk iadac  WSłVSu :ich t a i k ó w  now oczesnych .  Za- 
cą  urzędy .  730 do „ABC Zgoda  1 dla h .  G. j p jSy j informacje codziennie .  2846

wirowych, now oczesnych ,  
nowości  sezonu  p ie rw sze ­

go i trzeci- gn września  r o z o o c ty n a  n o ­
we komt.  e ty  sz oła prof. N o w o t k i .  
C hłodna  14, M aru n k i  p rzystępne .  Za­
pisy codzienn ie  28 2

O llfS l AJAWfH
w a n a  szko ła  M lji  Msciwujewstciej,  b, 
isy s t tn lk i  drz. Olcuszewskiego w W ar- 
szawie p lac  M ałachow sk iego  Nr, 2 
Nauka o o ią c ro n a  jest r  leczeniem 
m owy Zapisy  dn ia  4, 5, 6 w rzcśr ia  
w godz, 1 — 3 p p .  Ilość miejsi ściśle 
ograniczona, 4513



R E D A K C J A :  \X irszawa. N ow y-Sw ia t  22. Telefony:  Redakcji  9i-60 .  91-25. D rukarn i  91-62 idod,). Red. I' aczelnir 91-62 
S e k re ta rz  red ak c ji  przy  muje  in te resan tó w  codzienn ie  z w yją tk iem  n iedze l  i św ią t  w godz. 19 20 tel.91-60)

A D M I N I S T R A C J A :  W arsz a w a ,  Z goda  1. Telefony:  D y r e k c j a  91-66. Z a r z ą d  91-66 (dodatkowy).  W y d z a i  
O g ł o s z e ń :  91-56. D z i a ł  K o i n o r t a ź u  91-56 (dodatkow y).  Sk rzynka  p o c z to w a  745. Adres  telegraficzny —

ABC W a rsz a w a .  K on to  czekow e  P  K. O. Nr, 13550.

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :  *’L u b  in,  Plac Lilew'{ki 1, tel. 243; K a l i s z  A leja Józefiny 4, fcl. 209; K o ło
3-go Maja 1; P i o t r k ó w  T r y b u n a l s k i ,  Słcw ack.ego 9, te ’. 59; P o z n a ń ,  M urna 2, tel. 39-18; S u w a ł k i ,  Koś­

ciuszki 81, tel. 68; W ł o c ł a w e k ,  Cyganka 26, tel. 136.
P R E N U M E R A T A :  m iejscowa (z odnoszeniem  do domu) i zamieiscowa — zł. 4.50 nresięcznie. Konto czekowy

P K.  O. Nr. 1 3550

^  _  g i za miejsce wysokości 1 milim :tr» orzez s t e r  ikość i e d n e  ! oau
®  j i s l  J  (na wszystk ich  s t ro n ach  jest po  6 szoalt)  o a  l - e ;  s t r o n i e -

t zł., w  t e k ś c i e —60 gr., n a  o s t a t n i e 5 s t r o a i a —98 gr , ( o m a m  ' l a t y  (w z-n i in k i l—1.50 zt. L e k a r s k i e — 
iO gr N e k r o l o g i a  do 100 milim.—ao 15 g -, jd  131 d i  2 ) )  milim —p i  25 gr powyżej  230 milim —po 50 gr 
O r o b n e —po 15 gr. za wyraz; duże l i tery  v ogtiszeniacH „ J ro b  i y c V ‘ liczy się  za o d d z i t ln e  wyrazy a tłusty 

d r u k —podw ójn ie  Ogłoszenia  f a i t a z y i i e .  tabe laryczne  i b ilanse  o 5 0 ’'n d ra ie i ;  za ko lor  cze rw  .ny (może być na 
1-ej i 6-ej str. )—o 20,’| drożę,  Za te rm inow y d ru k  o łoszeń  Admi l is trac ja  nie idpow iada .

v ydział Ogł szeó. Z^oda 1, tel 91-56. Kierownik: Tadeusz (Jcieszyńsk.

Sekretarz Redakcji i redaktor odpowiedzialny — JA N  SOA1MER. Wydawca: AlAZUWlEUKA SPÓ ŁKA  V» YDAWNKJZA,
D R U K A R N I A  L I T E R A C K A .  S p .  z ogr . odp. W arszaw a N .-Ś w ia t22. l e i .  281-88 .

n a  d o ż ¥ r J c r : i
Z ło d z ie je  k ie s zo n k o w i m ięd zy  souą

Str 6   - A B C  =
8 -letni cHTopiec

= = r = U z  Nr. 2 4 1  —  

O .u ęt, k td ry  z n a la z ł z w ło t l  A n d rćs ’go

J e d n y m  z dziw olągów usta-1 O sk arżony  t łum aczy] się, że 
wodawstwa arneiy kański "go jest ■ trzym ał J # r r y ’ego w wndzie, by 
przepis, u m ożliw ia jący  skazanie j przekonać się, j a k  ten d ługo pod 
nieletniego przestępcy na doża' j wodą w ytrzym a. Oezyu iście trzy 
wotnie w :ęz;eiiie. O statn io  właś- m ał zbyt długo. Sędzia  —  ja k  
nie w yrok  tak i  wydany z o s t a ł , podaią  pisma am erykańskie  — 
przez sąd w L o s  Angełos w spra-1  w ydał wyrok, sk azu jący  chłopca 
wie o utopienie 3-letni°go J e r -  na dożywocie „po porozumieniu 
r y ’ego E ll is a  przez 8-letnieg< się z p s y ch ia tram i,  lekarzam i i 
L a r e r n e  M c  D on a ld a . 1 >-odzteami ch łop ca” .

Neapol, śp iew ające  m iasto

„Może P a n  będzie łaskaw  w y ją ć  rękę z m o je j  kieszeni, a  wtedy 
będzie pan mógł otrzymać z powrotem sw oją  portm onetkę". N o rw e s k i o k rę t  „ T e r i t in g e n " ,  k tó r y  w  o k o lic a c h  p o d b ie g u n o w y c h  

o d n a la z ł  z w ło k i z a g in io n e g o  p rz e d  32 l a t y  A n d re e g o .

Intonowany filatitroji
z powoju tnorooy umysłowe; Najniższa i najwyższa temperatura

Minus 458 stopni i plus 9,000 stopni
DońwiacLzerna czy n ‘one przez 

uczonych w zakresie  n a jn iższe j  i 
na j  wyższej te m p e ra tu ry  pozwo-

U lub iony in s tru m e n t  
m uzyczny

F r o n c u z d o
Je d n o  z fra n cu sk ic h  czasopism 

rad jow ych  ogłosiło konkurs z na­
grodami, w których  zapytywano 
uczestników, ja k i  instrum ent mu 
zyczny j e s t  ich uluDionym

Mnóstwo na jróżnorod nie jszych  
instrum entów  muzycznych za- 
produkowało k o le jn o  pewną 
m e lo i j ę  przed m ikrofonem 
o czem słuchacze  wydali swój 
sąd. Okazało 3ię, że Większość 
słuchaczów  wypowiedziała się  za 
akordeonem, (h a r m o n i jk a ) ,  na 
drugiem m ie jscu  szły skrzypce, 
zaś n a  trzeciem  — wiolonczela. 
W berew  oczekiwaniom saksofon 
otrzymał bardzo m ałą  i lość  gło­
sów. ii-"-*

G łośniki ńa w ie ż y  
koście lnej

Zamiast (tzoondai

ł i ły  na osiągnięcie  wręcz f a n t a .  
stycznych szczytów z im na i go­
rąca .  P ro d u k te m  skrop lon ego 
powietrza jes t  blado-mebieskawy 
p ły n , p o s iad a jący  tem p era tu rę  
310  stopni poniżej zera.

P r z y  zastąpieniu skroplonego 
pow ietrza  helem  zdołano os iąg ­
nąć tem peratu rę  458  stopni czyli  
o jeden ty lk o  s to p i°ń  wyższe od 
absolutnego zera. W  porów naniu  
z ty m  szczytem  zimna tempera-; 
tu ra  n a jz im n ie jszy ch  okolic  g lo­
bu ziem skiego uchodzić  może za  
tro p ik a ln ą .

N ato m iast  s to  ra zy  siln ie jsze  
od naszych upałów gorąco  pow­
s ta je  przy  paleniu m ieszaniny 
zw ycza jngo gazu świetlnego z 
powietrzem  i d a ją ce  tem p eratu ­
rę  2 .700 stopni powyżej zera, jest  
nieskończenie dalekie  od szczytu 
g orąca . J u ż  płom ień tleno-acety- 
lenowy p o s1 id a  tem peraturo 
6-300 stopni a w luk u e lek try cz­
nym wyprodukow ana może być 
zawrotna te m p e ra tu ra  +  9-000 
stermi. -  ...

Trag iczne m a łl^ ń s tw o

Od trzydziestu la t  m ilczą dzwo­
ny kościoła  w  T in ta g e  w Korn- 
w a l ji ,  ponieważ gm ina nie chce  
ponosić kosztów naprawy dzwo­
nów.

Powzięto jed nak  oryginalne  po 
stanow ienie  wbudowania in s ta la ­
c j i  rad jow ej w wieżę kościelną. 
W  połączeniu z gram ofonem  i 
wzm acniaczem zamierza się  od­
tw arzać b ic ie  dzwonów z płyt 
gramofonowych.

samolotem

W  tych  dniach odbyła się ol­
brzym ia d em on stra c ja  za mura- 
m i jed neg o  z prywatnych domów 
zdrowia dla chorych umysłowo w 
B u k a resz c ie .  Tłum  biedaków 
z  całego m ia s ta  zgromadził się, 
ż ą d a ją c  wypuszczenia na  wolność

RUMOR

Życzenie
L ekarz:  —  N iestety , n ie  mo­

g ę  zata ić  przed  panem , że stan 
ch o ro b y  je s t  bardzo groźny. Czy 
p r a g n ą łb y  pam zobaczyć jeszcze 
dcogoś m iłeg o  sercu?

P acjent: —  Owszem.
L eka rz:  —  K o g o *
Pacjent: —  In n e g o  lekarza .

P rze h o lo w a ł
M ię d z y  S z k o tem  a A m e r y k a ­

n inem  roczyła  się d yskusja  na  te ­
m a t  osobli\rośc; w rodzinnych 
k r a ja c h .

—  U  nas. mówi A m eryk anin , 
w  B u f f a l o ,  m ieszka n iew iasta  
t a k  wielkiego wzrostu, iż p ierw ­
sze śniadanie, dociera do j e j  żo­
łą d k a  dopiero w porze obiado- 
w ej.

—  A u  nas, opow iada p o g a r­
d liw ie  S z k o t  m ieszka niew; asta 
t a k  w ielkiego wzrostu, że gd y  
sobie  przem oczy nogi w styczniu, 
zaczyna k ich a ć  d op : ero w lipcu.

P rzez zap o m n ien ie
—  W i ę c  pan i u trzy m u je ,  że 

w yrzuciła  męża z trzemego pię­
t r a  ty lk o  przez zapom nienie?

—  T a k  jest .  panie  sędzio. 
P rzedtem  m ieszkaliśm y n a  p ar­
terze. a w uniesieniu zapo m nia­
ła m , że przeprow ad ziliśm y się 
n a  trzec ie  piętro.

Japonja w c zo ra j i dziś

M a lo w n ic z y  p o c h ó d  g e is z  u l i c a m i  T o k io  w d n i u  W ie lk ie g o  ś w i ę t a  M ik a d a .
Jap o ń sk i  dziennikarz, Y o s c h iv a ra ,  dokonał w tych  dniach  w c ią ­

gu ośmiu dni lotu spraw ozdawczego z T a k io  do B er li i ia .

Szczyt techniki

P o < d r ć ż ^ s !

tylko

n ie jak iego  K aro ly i  K e r n a c s a , . f a ­
b rykanta  fortepianów', który  ort i 
dłuższego czasu rozdawał trzy | 
razy dziennie żywność w parku 
m iejskim . P ostaw a tłumu doko­
ła  sanator iu m  była  ta k  groźna, że 
m u e> n o  do rozproszenia go za­
wezwać polic ję .

Okazało się, że "internowanie 
K e rn a csa  nastąpiło  n a  żądanie 
rodziny, bowiem K e rn a cs  zaczął 
zaniedbj^wać sw o je  in teresy  i ca­
łe dni spędzał na  rozdawaniu j e ­
dzenia, pieniędzy i odzieży ubo­
gim Gdyby to dłużej potrwało, 
doprowadziłby fabrykę, a tem sa ­
mom siebie i rodzinę do zupełnej

M ały ja c h t  pryw atny dyrektora new jorsk iego  „C ity“ B ank u  z aeroplanem  na pokładzie. Dzięki 
spec ja lnem u urządzeniu szynow em u, aeroplan po locie  może ladaw ać n a  pokładzie.

P oru cznik  niem ieckiego lo tn i­
ctw a, Am linger, w kilka dni po 
ś lubie zginął n a  zawodach lo tn i­
czych w R o s j i  w czasie  k a ta s tro ­
fy . J e g o  żona, nie  m ogąc prze­
n ieść  śm ierc i  męża, popełniła sa 
m obójstwo, w yskaku jąc  z sam o­
lotu pasażerskiego n a  l in j i  H a l­
le —  E r fu r t .

I lu s t r a c ja  nasza  przedstaw ia 
trag iczn ą  parę, idącą  do ślubu.

ruiny.
I a ą c  za wskazówką ieicarza spe 

c ja l i s ty  chorób umysłowych, ro­
dzina f i la n tro p a  um ieściła  go w 
pryw atne j k lin ice ,  otoczonej od 
te j  chwili przez tłum biedaków, 
nie  odchodzących i dom agających 
s ię  uw olnienia ich  dobroczyńcy.

B ry g id a  Heim i Georg A le k sa n d e r  w wielkim fi lm ie  dźwiękowym, 
w którym główną postać  g ra  nasz  kodak J a n  K iep ura . 1


